
Part ia  nasza, rea lizu jąc nieugięcie len inowsko-s ta ­
l inowską  p o l i ty k ę  narodową, wzmacnia ła  w ie lona ro ­
dowe państwo radzieckie, rozw i ja ła  p rzy jaźń  i w za­
jem ną  współpracę narodów  Z w iązku  Radzieckiego, 
wszechstronnie popierała, pobudzała  i zapewniała  
ro z k w i t  k u l t u r  na rodow ych  ludów  naszego k ra ju ,  
wałczy ła  n ieprze jednanie  z w sze lk im i e lementam i 
nacjona lis tycznym i. Radziecki u s tró j  państwowy,  
k tó ry  w y t r z y m a ł  ciężkie p róby  w o jn y ,  k tó ry  stał 
się dla całego św iata  p rzyk ładem  i wzorem  p ra w d z i­
wego rów no u p raw n ie n ia  i w spó lno ty  narodów, jest 
św iadectwem  w ie lk iego  t r iu m fu  len inowsko-s ta l i-  
nowsk ich  idei w  kw es t i i  narodowej.

(Z re fe ra tu  sprawozdawczego tow . M alenkowa 
Zjeżdzie KPZR).

DZIŚ 4 STRONY
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Rudzkie Zjednoczenie Przemysłu Węglowego 
w y k o n a ł o  roczne zadania produkcyjne

dca|qc ¡krofowi o 4 V3 proc. więcej węgks siii w roku ubiegłym
M eldunek o przed te rm inow ym  

w yko na n iu  rocznych zadań p ro­
dukcy jnych  nadszedł w dn iu 
28 bm. od gó rn ików  kopalń 
Rudzkiego Zjednoczenia Prze­
m ysłu Węglowego. Załogi ko­
pa lń  rudzk ich  da ły  gospodarce

państw ow ej w roku bież. o 4.3 
procent w ięcej węgla n iż w 
roku ub ieg łym , a do końca g ru ­
dnia wydobędą jeszcze dziesią t­
k i tysięcy ton węgla ponad plan. 
W walce o ten sukces poważ­

nie wzrosła w ydajność ogólna 
kopalń Z jednoczenia.

Załogi kopa lń  ru d zk ich  no tu ­
ją  poważne osiągnięcia w w y­
korzystan iu  podstaw ow ych re ­
zerw p ro du kcy jnych . Rozwinęło 
się poważnie w spółzaw odn ictw o.

Młodzi górnicy z zaciągu pionierskiego
otrzymali w kop. „Bolesław Chrobry“ samodzielne zadania

Przeszło 130 ochotn ików  zaciągu pionierskiego — uczestników 
I  I I I  turnusu szkolenia górniczego w ośrodku w Rusinowej 
przystąpiło do sta łe j pracy w kopalniach Zagłębia Wałbrzy­
skiego.

O statnio w  kopa ln i „B o les ław  
C h rob ry “  grupa m łodzieży ZM P- 
ow sk ie j z I I  turnusu zaciągu 
pionierskiego zorganizowała 13- 
csobową brygadę m łodzieżową 
i  w ystąp iła  o przydzie len ie je j 
osobnej ściany. D yrekcja  kopal­
n i i rada zakładowa w yra z iły  
zgodę na propozycję młodzieży 
i p rzydz ie liły  do pomocy nowo­
utw orzone j brygadzie czterech 
starszych doświadczonych gó rn i­
ków.

Już pierwszy dzień pracy b ry ­
gady przyn iósł duży sukces:

m łodzi górn icy w ydoby li 107 
wózków węgla na planowanych 
90 wózków. W następnych 
dniach w y n ik i by ły  jeszcze lep­
sze ilość wydobytego węgla 
wzrosła do 113 wózków.

M łodzi górnicy są dum n i ze 
swych osiągnięć. „C ieszym y się 
— m ów i 19-le tn i brygadzista 
Ryszard -Tymczcnko, k tó ry  pra­
cował poprzednio jako robo tn ik  
budow lany w  Jelen ie j Górze — 
że mamy nasza „w łasną “  ścia­
nę. Jako „czyn“  z okazji w ym ia ­
ny leg itym ac ji ZM P -ow skich

daliśm y 100 wózków  węgla po­
nad plan. W ezw a liśm y rów n ież 
kolegów z innych  oddzia łów  i 
kopalń do tw orzen ia  podobnych 
brygad i do w spó łzaw odn ictw a z 
nami.

M łodzi górn icy chcą jednak 
nie ty lk o  przodować w  pracy, 
ale i system atycznie podnosić 
swe k w a lif ik a c je  zawodowe. 
P raw ie  wszyscy zapisali się na 
w yd z ia ł zaoczny Techn ikum  
Górniczego, aby pogłębiać w ie ­
dzę w  w ybranym  przez siebie 
zawodzie górniczym.

Nar apel brygady Tymczcnki 
odpow iedzie li ju ż  m łodzi gór­
nicy z innych  kopalń do lnoślą­
skiego zagłębia węglowego, m. 
in. z kopaln i „Mieszko“.

m echanizacja prac do łowych 
usprawnienie) organizacyjne. L i ­
czba współzawodniczących na 
w ęg lu  zw iększyła  się w  stosun­
ku do roku ub. p raw ie o 10 
procent. Dalszy postęp wykazu­
je  m echanizacja w szystk ich  ro­
dza jów  prac dołowych, k i-  ln. 
w skaźn ik  m echanizacji tr§ns  
p o rtu  osiągnął w ska li Z je d n o ­
czenia w ysok i poziom 84 proc., 
a na w ie lu  kopalniach — pełne 
100 procent. Znaczną tendencję 
wzrostu w ykazała rów nież w 
bież. roku mechanizacja zała­
dunku.

Na czoło załóg kopaln ianych, 
k tó re  system atycznym  w yko ny­
w aniem  p lanów  m iesięcznych 
p rzyczyn iły  się do p rze d te rm i­
now ej re a liza c ji zadań rocz­
nych całego Zjednoczenia, w y ­
sunęli się w  roku  bież. gó rn i­
cy kopa lń : „Paweł", „Waleńty - 
Wawel", „Szombierki“ i „Ka­
rol".

W ie lu  gó rn ików  z kopalń 
rudzk ich  znalazło się w  roku 
bież. na zaszczytnej liśc ie  czo'- 
ło w ych  p rzodow n ików  przem y­
słu węglowego we współzawod­
n ic tw ie  o ty tu ł najlepszego w 
zawodzie. Należą do n ich : b ry ­
gada Jana Skrzypulca w  kop. 
„Bobrek“, zespół chodn ikow y

s u i f i i M A N  mmim
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D&leiUe przyszłe światło, bliskie .•idzktm sercom, 
Rozkochane me oczy co dzień chcJćri« sMnną.
Miłuję nasze szczęście 1 wzniosie braterstwo, 
i ucztę pod czynarą wysmukło-zieloną.
Piękna jest nasza praca i wzlot pełen żaru.
0  tym mówi “i śpiewa każda moja strofa
1 być może dlatego pracujący naród,
Jako swego poetę, ceni mnie i kocha.

Kiedy patrzę na Zachód, smutek zżera duszę —
I nie mogą dziś milczeć gniewne usta moje.
Wiem, że muszę być silny i czujny być muszę.
Tam za rubieżą nawet sionce cień przesłonił!
Potęgi mroku -zorzy zagradzają drogę.
Walczyliśmy o ludów braterstwo, a oni 
Wśród ludów sieją popłoch i niesnaski srogie™ 
Uczymy swoje dzieci żarliwie codziennie,
Ze wolność 1 braterstwo ludów jest jak zdrowie,
A oni uczą wojny nowe pokolenie.
Iżby nienawidzili naszych — Ich synowie.
I radzieckiej ojczyzny potężna szerokość 
Potrójnie mi się stała i droższa, i bliższa.
Nasze życie jedynie do ciebie należy.
Czy,jeż losy piękniejsze, kraju mój rodzimy!
Wysoka nasza pieśni, Ojczyzno-macierzy,
Dziś słusznie twoją wielką chwałą się szczycimy!
Z całego serca tobie poświęcamy wszystko:
Radość pracy braterskiej I uścisk prawicy, 
światełko, które w chacie kołchozowej błysło,
Jest jaśniejsze od błędnych świateł zagranicy! 
Rosjanin. Białorusin, Uzbek, Ukrainiec 
Mają różne języki, aie jedną chwaię —
Naszych bratnich republik piękny sojusz słynie 
Z lwiego męstwa i z siły ludowej dojrzałej.
My — nadzieja narodów, słynni z wielkich bogactw,
Z wolności i natchnienia płonącego w sercach.
Myśl wielkiego Stalina wiedzie nas po drogach 
Sprawiedliwego prawa, pracy I braterstwa!
Ten, co z całego serca prawa tego broni,
Nie zazna nigdy strachu ni jadu zwątpienia! 
Braterstwo nasze mostem jest słonecznym. Po nim 
W dal przyszłych wieków przejdą nowe pokolenia.

Przełożył W ŁODZIM IERZ SŁOBODNIK

W 5 rocznicę proklamowania 
Rumuńskiej R e p u b l ik i  Ludowej
30 grudnia bratni naród rumuński obchodzi swoje wielkie 

święto. Przed 5 laty w dniu tym lud pracujący Rumunii obalił 
rządy monarchistyezne i proklamował Rumuńską Republikę 
Ludową. Dzięki Rmn naród rumuński wkroczy? na drogę bu­
downictwa socjalistycznego, na drogę wszechstronnego rozwoju 
gospodarki i kultury narodowej, na drogę dobrobytu najszer­
szych mas.

D e p e s z e  g r a t u l a c y j n e  

w  d n i u  ś w i ę t a  n a r o d u  r u m u ń s k i e g o
Do
Towarzysza DR PETRIJ GROZY
Przewodniczącego Prezydium Wielkiego Zgromadzenia Naro­

dowego Rumuńskiej Republiki Ludowej
BUKARESZT

W dniu 5-ej rocznicy powstania Rumuńskiej Republiki Ludo­
wej proszę przyjąć, Towarzyszu Przewodniczący, serdeczne po­
zdrowienia oraz najgorętsze życzenia szczęścia I pomyślności dla 
bratniego narodu rumuńskiego i Rumuńskiej Republiki Ludo­
wej.

ALEKSANDER ZAW ADZKI

Do
Towarzysza GHEORGHE GHEORGHIU DEJA
Prezesa Rady Ministrów
Rumuńskiej Republiki Ludowej

BUKARESZT
Z okazji 5-ej rocznicy powstania Rumuńskiej Republiki Ludo­

wej przesyłam Wam, Towarzyszu Premierze oraz Rządowi 1 na­
rodowi rumuńskiemu, najserdeczniejsze pozdrowienia Rządu 
I narodu polskiego oraz moje własne.

W okresie minionego 5-lecla Rumuńska Republika Ludowa 
dokonała olbrzymich postępów na drodze do socjalizmu, wzma- 
gając tym samym nie tylko własne siły, lecz również siły świa­
towego obozu pokoju, któremu przewodzi nasz wspólny wyzwo­
liciel' i przyjaciel — Wielki Związek Radziecki. W dniu dzisiej­
szej doniosłej rocznicy naród polski śle bratniemu narodowi ru­
muńskiemu gorące życzenia dalszych zwycięstw w walce o po­
stęp I pokój.

BOLESŁAW BIERUT

Jana Kukuły w kop. „Wanda- 
Lech“ , brygady fila ro w e  Ed 
warda Nawrota z kop. „Bobrek" 
i inne.

+
W dn iu 27 bm. o p rze d te rm i­

nowej rea lizac ji rocznego planu 
według w artośc i donieś li rob o t­
n icy  jednego z czołowych zak ła­
dów hu tn ic tw a  polskiego — 
hu ty  „Pokój“.

Załoga te j hu ty , walcząc od 
szeregu la t z powodzeniem o co­
raz yjjyższą wydajność pracy, 
zw ię kś ,^  stale ilość i  jakość w y - 
produk'Pwany ch w yrobów  i  pod­
nosi n i  coraz wyższy poziom 
organizację i technologię p ro­
dukcji.

Do sukcesu hu ty  p rzyczyn ili 
się w  ogrom nej mierze s ta low - 
nicy, k tó rźy  dzięki stale podno­
szonej w yda jnośc i pracy m ogli 
już  w dnie1 24 bm. zameldować 
o rea lizac ji p lanu rocznego. Do 
końca b r dadzą oni k ilk a  tys ię ­
cy ton st*ali ponad plan.

+
Jak  w yp ika  z dokonanych o- 

becnie obliczeń, zakłady prze­
twórcze podległe Centralnemu 
Zarządowi Przemysłu Młynar­
skiego w ykona ły  roczny plan 
p ro d u kc ji vY 1 ° M  proc. w dn iu  
10 bm. W ty jn  samym dniu w y ­
konano roczfiy plan w cenach 
niezm iennych w 103,9 proc.
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XXX ROCZKiCA UTWORZENIA 
ZWIĄZKU SOCJALISTYCZNYCH REPUBLIK RADZIECKICH

Józe f S ta lin  w rozmowie z młodziutką kołchoźnicą Mamliakat w czasie narady 
przodowników pracy — kołchoźników z Turkmenii i Tadżykistanu

¡■nmimi— mttm

ZSRR — szermierz wolności narodów

Zespół „Berliner Ensemble“ zakończył swe występy w Polsce
w y s tą w ie n ie m  s z tu k i „ M u t t e r  C o u ra g e *

Dnia 29 hm. w Komitecie Współpracy Kulturalnej *  Zagra­
nica odbyła się konferencja prasowa, podczas której członko­
w ie  zespołu teatralnego N R !)  — „BERLINER ENSEMBLE" 
podzielili sic z przedstawicielami prasy warszawskiej wraże­
niami z pobytu w Poiscc.

„Berliner Ensemble" — w
czasie swej k ilk u ty g o d n io w e j
w izy ty  w Polsce dal szereg 
przedstaw ień w W arszawie, Ł o ­
dzi i K rako w ie

••Na każdym k roku  przekony­
w aliśm y się. ja*4 w iele przy jaź­
n i i zaufania ma naród po lski 
dla N iem ieck ie j R e pu b lik i De- 
m okra tyczne j dla w szystk ich  
Niemnów walczących o pokó j" 
— m ów i czołowa artys tka  „B e r­
lin e r Ensem ble" Helena W eigel.

„M yślę, ze nasz pobyt w Pol­
sce — stw ierdza Walter Freund, 
członek zespotu — ma również 
duże znaczenie polityczne.

Nasze zbliżenie kulturalne 
przyczyn ia się vv dużej mierze 
do wzm ocnienia wspólnej walki
0 pokój, przeciwko faszyzmowi
1 im p e ria lizm o w i".

Wszyscy artyśc i — uczestnicy 
K on fe re n c ji podkreśla li, że w y ­
jeżdżają z Polski wzruszeni do­
wodam i przy jaźn i i serdecznym 
przyjęciem .

Zespół „Berliner Ensemble" 
zakończył swe występy 28 bm.

przedstawieniem „Mntter Cou- 
rage" w Państwowym Teatrze 
Narodowym w Warszawie.

W imieniu polskiego świata 
teatralnego pożegnał gości nie­
mieckich prezes Stowarzyszenia 
Polskich Artystów Teatru i 
Filmu — Leon Schiller.

W ćta. 29 bm. odbyło się w 
galach hotelu Bristol przyjęcie 
pożegnalne na cześć zespołu te­
atru „Berliner Ensemble" wy­
dane przez Komitet Współpra­
cy Kulturalnej ’  Zagranicą.

T ,
Po trzytygodniowym pobycie, 

w dniu 29 bm., opuścił Polskę 
zespół teatru „Berliner En­
semble".

Odjeżdżających artystów nie­
mieckich żegnali na Dworcu w

*66

Warszawie: Sekretarz General­
ny Komitetu Współpracy z Za­
granicą — amb. J. K. Wende, 
wicedyr. Centralnego Zarządu 
Teatrów St. Dobrowolski, pre­
zes SPATiF-u ■— L. Schiller o- 
raz przedstawiciele świata tea­
tralnego stolicy.

Obecni byli także członkowie 
Misji Dyplomatycznej NRD w 
Warszawie z ambasadorem A. 
Kundermann na czele.

Odjeżdżającym gościom wrę­
czono wiązanki kwiatów.

D z ie n n ik  „P ra w d a “  o w ystępach 
O p e ry  Poznańskie j ■

Dziennik „Prawda" zamieścił obszerną recenzję z występów 
zespołu Opery Poznańskiej w  Moskwie.

Żaków" i „Borys Godunow" wy­
stawione przez zespół Opery 
Poznańskiej, recenzent wskazuje 
na wielki talent i kunszt arty-

Autor recenzji, znakomity 
kompozytor radziecki, zasłużo­
ny działacz sztuki RFSRR — 
Kowal podkreśla, że występy 
zespołu Opery Poznańskiej od­
bywają się przy szczelnie wy­
pełnionych salach. Artyści pol­
scy — stwierdza Kowal — zade­
monstrowali w Moskwie wyso­
ki poziom sztuki operowej.

Omawiając szczegółowo opery 
„Halka", „Straszny Dwór", „Bant

styczny poszczególnych wyko­
nawców.

Publiczność radziecka — 
stwierdza następnie Kowal — 
pamięta doskonale występy ze­
społu „Mazowsze", koncerty do­
skonałej śpiewaczki Ewy Ban- 
drowskiej-Turskirj, znakomitej

pianistki Haliny Czemy-Stcfań- 
skiej i  innych utalentowanych 
działaczy polskiej sztuki muzycz 
nej. Wszystkie te występy po­
głębiają jeszcze bardziej przy­
jazne więzy łączące narody ra­
dzieckie z narodem polskim. 

Zespół Opery Poznańskiej — 
podkreśl^ w zakończeniu Kowal 
— ma n-rzed sobą drogę pełną 
wytężonej pracy i śmiałych kon­
cepcji twórczych. Społeczeństwo 
radzieckie życzy drogim polskim 
przyjaciołom i towaizyszom dal 
szych, wielkich sukcesów w ich 
radosnej i twórczej pracy, _

Przed 30 laty, 30 grudnia 1922 roku 
na 1 W szech  ¡wiązkowym Zjeżdzie Rad 
narodowe r e p u b l ik )  radzieckie na wnio­
sek Lenina Stalina zjednoczyły się 
dobrowolnie w jeden związek państwo­
wy — Związek Socjalistycznych Repu­
blik Radzieckich.

Październik dziesiątkom milionów lu­
dzi zamieszkujących terytorium Rosji 
carskiej przyniósł nie tylko likwidację 
wyzysku człowieka przez człowieka — 
zniósł zarazem ucisk narodu przez na­
ród. Utworzenie ZSRR — to przełom 
w historii ludzkości.

Po raz pierwszy w historii dzięki 
zwycięstwu ludu zatriumfowała idea 
rzeczywistego równouprawnienia wszy­
stkich ras I narodów, idea braterskiej 
przyjaźni między narodami — idea 
Partii Lenina I Stalina.

W dniach Wielkiej Wojny Narodowej 
przedstawiciele narodu uzbeckiego w 
piśmie do walczących ra  froncie za­
chodnim żołnierzy-Uzbeków powiedzie­
li: „...twoja ulica zaczyna się na Bia­
łorusi". Do zniszczonych wojną repu­
blik wyciągnęły się z pomocą bratnie 
ręce całego Kraju Rad — z Rosji nad­
chodziły turbiny, z Kazachstanu — ba­
wełna, z Azerbejdżanu — nafta, z Ka- 
ra-Katpakskiej ASRR — ogromne tran­
sporty owiec... W pierwszej powojen­
nej pięciolatce zaplanowano w całym 
ZSRR średni wzrost produkcji przemy­
słowej o 48 proc.; ale w Estonii — o 
300'proc. Dziś wspaniałe budowle ko­
munizmu — kanały Turkmeńskl, Płd.- 
Ukraiński, Wołgo-Doński i inne łączą 
nie tylko Wołgę z Donem I Dnieprem, 
Amu-Darię z Uralem, Morze Kaspij­
skie z Araiskim i Czarnym — jednoczą 
one zarazem jeszcze mocniej bratnie 
narody ZSRR.

Ich jedność — to jedna z podstaw 
siły Pierwszego Kraju Socjalizmu. 
I  dlatego KPZR, jak powiedział na X IX  
Zjeżdzie Partii tow. Maienkow — 
„...strzeże i nadal strzec będzie Jak źre­
nicy oka jedności 1 przyjaźni narodów 
ZSRR, umacniała i będzie umacniać 
nadal Wielonarodowe państwo radzie­
ckie".

Trium f idei pełnego równouprawnie­
nia i braterstwa między narodami w 
ZSRR ma ogromne znaczenie między­
narodowe.

Zwycięstwo Związku Narodów Ra­
dzieckich nad faszyzmem hitlerowskim 
1 imperializmem japońskim pozwoliło 
wyzwolić się spod panowania obcej i 
rodzimej burżuazji wielu narodom Eu­
ropy i Azji. Wszechstronna, braterska 
pomoc Kraju Rad — stała się dla nich 
fundamentem budowy nowego, wolne­
go życia.

Między ZSRR 1 krajami demokracji 
ludowej, Jak też I między poszczegól­
nymi krajami demokracji ludowej u- 
kształtowaiy się nie znane w świecie ka­
pitalistycznym stosunki. Stosunki te są 
oparte na pełnym równouprawnieniu 
wszystkich krajów, wielkich jak 200- 
mln. ZSRR 1 500 min. Chiny i małych 
jak I-milionowa Albania, na wzajem­
nym poszanowaniu Interesów narodo­
wych, na zachowaniu praw suweren­
nych i niepodległości każdego państwa, 
na zaufaniu i szczerej przyjaźni mię­
dzy narodami, na zgodnej z tymi Inte­
resami ścisłej współpracy gospodarczej 
i sprzyjającej rozwojowi każdego z kra­
jów wzajemnej pomocy, wreszcie na 
wspólnym dążeniu do zapewnienia po­
koju, do przywrócenia I rozwoju przy­
jaznych stosunków między wszystkimi 
krajami świata.

ęharakteryzując te nowe -stosunki 
między wolnymi narodami, tow. 
STALIN stwierdza: „Chodzi przede 
wszystkim o to, że n podstaw tej 
współpracy leży szczere pragnienie

wzajemnego przyjścia sobie z pomocą 
i osiągnięcia wspólnego podniesienia 
gospodarki". („Ekonomiczne problemy 
socjalizmu w ZSRR").

Dzięki tej przyjaźni, d j  racy i
wzajemnej pomocy — kraje demokra­
cji ludowej niebywale szybko rozwija­
ją się pod względem gospodarczym I 
kulturalnym, pozostawiając daleko w 
tyle wiele górujących przedtem nad 
nimi krajów kapitalistycznych.

To braterstwa i wzajemna pomoc 
wolnych Już narodów jest sztandarem 
bojowym dla wszystkich pozostających 
jeszcze w jarzmie imperializmu naro­
dów, wskazując im, że można skruszyć 
kajdany kapitalistycznego ucisku, że 
nie jest wieczny podział narodów na 
panujące i kolonialne czy pólkoloniat- 
ne, że narody mogą żyć w przyjaźni 
szanując swoją niezależność i pomaga­
jąc sobie wzajemnie. To urzeczywist­
nione braterstwo ras i narodów jeszcze 
ostrzej obnaża zwierzęce oblicze wroga 
narodów — imperializmu.

Dążący do panowania nad światem 
imperializm amerykański „wysysa iak 
żarłoczny pająk, żywotne soki wielu na­
rodów i państw, nie gardząc żadnymi 
środkami prowadzącymi do ich ujarz­
miania".

W świecie kapitalistycznym klasy 
wyzyskujące, aby ułatwić sobie maksy­
malny wyzysk całych narodów, usiłują 
kształtować stosunki między narodami 
na podstawie ucisku narodowego i ko­
lonialnego, ujarzmiania i rujnowania 
słabszych narodów przez silniejsze, nie­
nawiści rasowej i narodowej, kosmopo­
litycznego zacierania odrębności naro­
dowej, kultury poszczególnych naro­
dów.

Szczególną rolę odgrywa w tym sy­
stemie wielka burżuazja rządząca w 
krajach uciskanych, która za dolary 
sprzedaje prawa i niepodległość naro­
dów, posłusznie podporządkowując się 
imperializmowi amerykańskiemu.

W tych warunkach bratnie wspólży- 
c ic rodziny narodów ZSRR, a także no­
we stosunki między wszystkimi naroda­
mi krajów demokracji ludowej — to 
rewolucjonizujący sztandar walki dla 
powstających przeciw dławiącemu uci­
skowi imperializmu narodów krajów 
zależnych t kolonii, wskazujący im „dro­
gę od ucisku ł bezprawia do wolności 
i niepodległości, od waśni i wrogości 
między narodami do braterskiej przy­
jaźni między nimi, od głodu i nędzy do 
dostatku, od analfabetyzmu i zacofania 
kulturalnego do rozkwitu kultury, nau­
ki i sztuki".

Na X IX  Zjeżdzie KPZR zabierali głos 
przedstawiciele kilkudziesięciu partii 
komunistycznych I robotniczych, stoją­
cych na czele swych narodów w wal­
ce o niezależność, o pokój, o prawa dla 
ludu. Przedstawiciele Syrii i Libanu, 
Algeru, Tunisu I wielu Innych krajów 
zależnych i kolonialnych cierpiących w 
jarzmie imperializmu w gorących sło­
wach mówili o tym, jak wielką rolę 
dla wyzwoleńczej walki ich narodów 
ma nowe, wolne i szczęśliwe życie, roz­
budowany przemysł. kwitnąca kultura 
narodów radzieckich.

Związkowi Radzieckiemu i nasz na­
ród zawdzięcza decydującą pomoc w od­
zyskaniu •/icpodleglości, w budowaniu 
wolnej Polski ludu pracującego, w 
umocnieniu suwerennego państwa. To 
narody radzieckie złamały więżący Pol­
skę carat, to ich walka i pomoc przy­
czyniła się do tego, że powstała miłu­
jąca pokój, szczerze przyjazna narodo­
wi polskiemu NRD, przyczyniła się do

tego, te dziś — Jak nigdy — otoczeni 
jesteśmy przez zaprzyjaźnione z nami 
kraje, wspólnie stojące na straży nie­
podległości każdego z nich, na straży 
pokoju, na straży wie Juch zdobyczy 
ludu.

Braterski stosunek narodów ZSRR 
do narodu polskiego odczuwaliśmy i 
odczuwamy na każdym kroku — od do­
niosłych wystąpień kierowników Kraju 
Rad — a przede wszystkim towarzy­
sza Stalina — w sprawie Polski, do 
maszyn tkackich z Taszkentu, które ru­
szyły w Piotrkowskim Kombinacie, do 
zgniatacza, który dla „Bobrka" wyko­
nano w Nowo-Kramatorsku, do ogrom­
nych konstrukcji stalowych dla war­
szawskiego Pałacu Kultury i Nauki, 
wykonywanych w Dniepropietrowsku i 
montowanych przez ludzi radzieckich 
w sercu stolicy Polski™

Nasz naród, szczycący się pięknymi 
tradycjami walki „o wolność waszą I 
naszą“, burżuazja polska podporządko­
wuje* kraj imperializmowi zachodnie­
mu, »siłowała z kolei zepchnąć do roli 
narodu gnębiącego inne, mniejsze naro­
dy. Pamiętamy krwawe pacyfikacje wo­
bec ludu ukraińskiego i białoruskiego, 
rozpalanie antysemityzmu, pamiętamy 
hasło sanacji: „wodzu, prowadź nas na 
Litwę!“, pamiętamy wspólne z Hitlerem 
uderzenie w Czechosłowację, pamięta­
my Ligę Morską i Kolonialną, która do­
magała się i dla polskiej burżuazji 
udziału w wyzysku narodów Afryki...

Dziś — u nas szukają azylu Hiszpa­
nie I Grecy, u nas studiują chłopcy i 
dziewczęta z Albanii, z Korei, z Indii, 
dziś nasz naród gościł w Tatrach dzie­
ci strajkujących górników francuskich, 
nasz naród wysiał długie pociągi zebra­
nych przez społeczeństwo darów dla 
walczącego narodu koreańskiego.

Dziś, wzorując się na Kraju Rad, w 
oparciu o jego pomoc, naród nasz sta­
nął w pierwszych szeregach zespolonych 
jednością idei narodów walczących o 
braterstwo ludów, o pokój, o socjalizm 
— przeciw imperializmowi, klóry poni­
ża i niszczy człowieka pracy, który za­
kuwa w niewolnicze kajdany cale na­
rody, który gotuje nową ludobójczą 
wojnę.

Związek Radziecki — to nic tylko 
wrzór dla narodów świata. ZSRR — to 
szermierz wolności narodów, Narody 
radzieckie poniosły ogromne ofiary 
aby wyzwolić spod jarzma hitleryzmu 
i japońskiego imperializmu narody ca­
łej Europy i Azji; udzieliły i udzielają 
im pomocy, która umacnia ich niepodle­
głość; na wszystkich konferencjach 
międzynarodowych przedstawiciele 
ZSRR konsekwentnie występują w 
obronie praw narodów uciskanych, w 
obronie niezależności narodów, w obro­
nie upragnionego przez wszystkie na­
rody pokoju.

Przykład rodziny narodów ZSRR. po­
parcie ZSRR — to wielka siła, która 
mnoży siły narodów walczących prze­
ciw imperializmowi o niepodległość, si­
ła, która umacnia i^h wiarę w zwycię­
stwo sprawy wolnc-ści i braterstwa 
wszystkich narodów — sprawy pokoju 
na całym świecie.

30-lecie powstania ZSRR jest uroczy­
stym dniem nie tylko dla narodów 
ZSRR. To również wielki, pamiętny 
dzień dla wszystkich o pokój walczą­
cych ludów na świecie.

W dniu tym naród polski, młodzież 
polska przesyła najserdeczniejsze, gorą­
ce pozdrowienia swoim braciom — bo­
haterskim narodom radzieckim, wodzo­
wi postępowej ludzkości — Stalinowi.



„M Ł O D O Ś Ć O J C Ó W
1 B Gorbatow:

1 N. Szydłowska

W okresie najciężsi 
gau z h itlerowskim ; najeźdź 
cam\ w Teatrze im. Leninow­
skiego Komsomolu w Moskwie 
odbyła się niezwykła premie­
ra. Szczelnie nabita w idownię 
zapełnili do ostatniego nnejr 
sca komsomolcy, te.iże samej 
nocy wyruszający na front 
Potem przez wiele, wiele w ie­
czorów sala teatru gościła 
młodych chłopców7 i dziewczę­
ta, którzy wprost z przedsta 
więnia, pod osłoną ciemności, 
maszerowali na -tacię" kolejo­
wą i wsiadali do pociągów 
wiozących ich na najbardzie; 
zagrożone odcinki frontu. Z 
w o jny te j siedem tysięcy kom 
somolców powróciło ze złotą 
Gwiazdą Bohatera Związku 
Radzieckiego na piersi. Ra­
dziecka młodzież o fia rn ie  sta­
nęła w obronie Ojczyzny. — 
Borys Gorbatow w sztuce 
..Młodość ojców" zwraca! się 
bezpośrednio do młodzieży 
wyruszającej na front, ukazu­
jąc w prologu dw ie młode 
komsomołki, które w 1942 r. 
mają wykonać trudne, bojowe 
zadanie. Muszą one przedostać 
się z terenów otoczonych przez 
h itlerow skie oddziały, przejść 
lin ię  fron tu  i wręczyć meldu­
nek w sztabie arm ii. W jed­
nej z nich stary doświadczony 
generał R iabinin poznaje cór­
kę Nataszy, swej przyjació łk i 
z czasów młodości. Ponieważ 
komsomołka nie w ie nic o 
swych rodzicach, poległych w 
okresie rew olucji, generał roz­
poczyna opowieść... Przed o- 
czyma młodych żołnierzy- 
komsomolców, zgromadzonych 
w  teatrze, przewinęła się 
barwna epopeja o życiu i w a l­
ce ich ojców. Powstawanie 
pierwszych komórek Kom uni­
stycznego Związku Młodzieży, 
walka z białogwardyjskirm  
bandami burżuazyjnym i i z 
głodem. Wśród tych wydarzeń 
budzi się i rozw ija  wspaniała 
w ie lka miłość. Natasza — gim­
nazistka, córka lekarza Logi- 
nowa, porzuca dom, ojca. przy­
jac ió ł i wstępuje do Komuny, 
by wyzw olić  się ze świata m ie­
szczańskich nawyków i pse-u 
dopostępowych haseł. Tu w 
ko lektyw ie pokochała Antona 
—dzielnego, energicznego kom 
somolca i razem z nim  w yru ­
sza na fron t przeciw biało­
gwardzistom. A lbum  z w ie r­
szykami i panieńskie manat- 
ki zamienia na torbę z lekar­
stwam i i bandaże. Anton gi 
nie na posterunku śmiercią 
bohatera, Natasza pracuje na­
dal dla rew olucji. Przenosząc 
meldunki z zajętego przez w ro ­
gów miasta zostaje schwytana, 
wtrącona do wiezienia, a na-

Mlodość O jców“ . Reżyseria B. Dąbrowski 
Dekoracje W Lange.

'>ch ¿ma stępnie rozstrzelana. Lecz 
sprawa je j zwycięża. Św ia­
tło na scenie gaśnie. z 
mroku wyłania się znów kw a­
tera gen. R iabinina, gdzie za­
słuchana komsomołka poznaje 
wielkość swych rodziców. 
Wstrząśnięta przykładem m at­
ki. odważnie szykuje się do 
wymarszu i gdy kurtyna opa­
da. komsomolcy wiedzą, że 
zwycięsko dojdzie dp celu, od­
dając w sztabie meldunek.

Taka jest w skrócie treść 
sztuki Gorbat.owa.

Sztuka Gorbatowa urzeka 
swą żarliwością rewolucyjną, 
pięknym romantyzmem w ie l­
kich bohaterskich dni Rewo­
luc ji. Wtedy właśnie w te dni 
śm iertelnych zmagań i niebez­
pieczeństw, głodu i chorób, w 
dni kiedy wyzwolony naród 
w obronie swych zdobyczy, 
swej władzy, zrodził tysiące 
bohaterów, w  te dni w ykuw a- 
ti się ludzie, którzy losy sweje, 
życie po raz pierwszy bu­
dować zaczęli na innych, 
szlachetniejszych podstawach 
n>ż to czynili ludzie sta­
rego świata wyzysku, fałszu i 
zakłamania. Ci ludzie p iękn i 
się stali swym oddaniem ł bez­
graniczną miłością do idei 
sprawiedliwości społecznej, do 
idei wolności dla ludu, idei so­
cjalizm u. I ty lko  na te j podsta­
wie ideologicznej, podstawie 
szlachetnej i wzniosłej, po­
wstać mógł i powstał radziecki 
człowiek — ten, k tó ry  w  „M ło ­
dości O jców“  b ił się o u trzy­
manie w ładzy Rad marząc o 
wspaniałej w iz ji socjalizmu, l 
ten, k tó ry  tę walkę 1 budow­
nictwo socjalizmu doprowadził 
do zwycięskiego końca, 1 ten 
który obron ił na polach W ie l­
k ie j W ojny Narodowej K ra j 
Rad od barbarzyństwa faszy­
stowskiego, i ten, k tó ry  dziś 
wznosi wspaniałe budowle ko­
munizmu. Piękno człowieka w 
naszej epoce polega na jego 
żarliwości ł  oddaniu w ie lk ie j 
sprawie szczęścia narodu, na 
bezkompromisowości w  stosun­
ku do wrogów narodu, szla­
chetności i wzajemnym sza­
cunku w  stosunkach między 
ludźmi, na tak im  marzeniu o 
szczęściu narodu i o szczęściu 
osobistym, które uzbraja do 
w a lk i o socjalizm — oto g łów ­
ne m yśli sztuki Gorbatowa, 
które dzięki teatrow i Nowej

W P A Ń S TW O W Y M  TE A TR ZE  NOWEJ W ARSZAW Y
Warszawy, tak ja k  poprzednio 
dzięki Teatrow i Katow ickiem u, 
są przekazywane naszemu 
młodemu w idzow i w  form ie 
sugestywnej, przekonywającej, 
a chw ilam i porywającej.

Poza tym i zasadniczymi pro­
blemami, które stawia sztuka 
Gorbatowa, porusza ona szereg 
innych niezm iernie ważnych i 
aktualnych dla naszej m łodzie­
ży spraw i problemów. Choćby 
stosunek między starym i m ło­
dym pokoleniem. Jakże szczę­
ś liw y jest Jefim czyk, którego 
ojciec — komisarz wojenny 
oświadcza: „m y walczymy ca­
łą rodziną“ . Lecz Gorbatow 
pokazuje również doktora Ło- 
ginowa, k tó ry  nie rozumie 
córki, je j przekonań i poglą­
dów. Natasza odważnie dysku­
tu je  ze swym ojcem, a gdy 
przychodzi moment decydują­
cy, nie waha się opuścić ro ­
dzinnego domu. by żyć i pra­
cować w kolektyw ie.

W sztuce te j mam y prze­
pięknie ukazaną m iłość dw o j­
ga młodych ludzi. Czy miłość 
przeszkadza im w  pracy? Nic 
podobnego. Przeciwnie, poma­
ga w  walce, uczy kochać ży­
cie, uszlachetnia charaktery. 
Natasza rodzi córkę w  okre­
sie na jtrudnie jszych zmagań 
życiowych. Córka je j będzie 
żyła w  lepszym, piękniejszym 
śwlecie. W tym  śwtecie, za 
k tó ry  krew  przele li rodzice. 
Natasza 1 Anton oddali swe 
młode życie za to, by dziecko 
ich nie zaznało Już n igdy cie r­
pień 1 goryczy.

Ntesposób jest wyczerpać 
wszystkich tem atów poruszo­
nych przez Gorbatowa. Należy 
zwrócić uwagę jeszcze ty lko  na 
jedno. Oto Dasza marząc o 
szczęśliwej przyszłości m ów i, 
że gdy kiedyś w n uk i zapytają 
ją o to, co zrobiła w  czasie 
rew o luc ji, będzie musiała ze 
wstydem im  odpowiedzieć: 
„Cóż, kaszę za rew oluc ji goto­
w a łam “ . Natasza zaś oświad­
cza: „A  ja ty lko  opatrunki ro­
biłam, a Anton ty lko  strzelał, 
wszyscy rob iliśm y małe rze­
czy, lecz z naszych właśnie 
takich małych czynności zro­
dziła się Rewolucja“ . Słowa 
te brzm ią na naszej w idow ni 
bardzo aktualn ie. Przez całą 
sztukę ja k  refren przebija się 
marzenie o wspaniałej, socja­
listycznej przyszłości. Możemy 
śmiało powiedzieć, że każdy z 
nas na swoim posterunku pra­

cy czy nauki jest współtwórcą
tego szczęścia, o k tórym  ma­
rzy li Natasza, Anton i Riabi 
nin, Dasza i Jefimczyk. Sztuka 
Gorbatowa wzywa nas do 
pracy w  im ię tych ideałów, o 
które walczyli ojcowie.

„Młodość o jców “  to sztuka, 
którą powinien zobaczyć każ­
dy m łody chłopak ł każda 
dziewczyna.

nacechowany jest epizod, w
którym  R iabin in dow iaduje się 
o zaręczynach Nataszy z A n ­
tonem. Doskonale, bardzo pla­
stycznie opracowane zostało 
przez Nalberczaka opowiada 
nie o ag itacji w gimnazjum 
Równa się z nim ty lko  relacja 
Jefimczyka — Wiesława Mich 
nlkowskłego, z wydarzenia, 
jak ie  p rzy tra fiło  mu się ns

■ńr warcie. M ichnikow ski, obda­
rzony sporą dozą komizmu,

Tę piękną sztukę w ystaw ił ciepło i wzruszająco k re u ir
ostatn io T eatr Nowej Warsza­ beniaminka Kom uny n r  1. V
wy. Teatr ten od dłuższego „Młodości ojców“  mamy rów-
czasu borykający się z po­ nież dwie bardzo i< orze -,
ważnym i trudnościam i reper­ grane role kobiece. Nataszą
tuarow ym i i osobowymi w y­ gVa Rena*. - ■ .,
szedł nareszcie zwycięsko z wiejską •ewczynę Da£?>; —
impasu. Zawdzięczać to nale­ Magd ate na Sadowska, Szcze­
ży objęciu pieczy nad teatrem rze i  < ln i *  poprowadziła
przez Bronisława Dąbrowskie­ swofi Kossob idzk» - nr»-
go i  Nata lię Szydłowską, któ­ V • ł ' taienteirT w de la -
rzy reżyserowali wspomnia­ pos.-ać dziewczyny
ne przedstawienie. W Te­ zry wa j  ą cc j w* dni rew olucji
atrze Nowej Warszawy nie swą WtCisrłt\ klasą, S/rzeEźVni
brak młodych, uta lentowa­ í'físhr.l'r» i i,* -iz# ła Koss bu dzk o
nych aktorów. Pod czujny . m iło ić  K at
okiem reżysera znaleźli >n: Wśród ról ,.dorosjyc^" na pod-
odpowiednie w a runk i rozs- niesień:* z : te-. : roía /jca
Gdy praca w  teatrze p - m ;- ,-:r' ' ’ ■ o v te y  ko-
dzona będzie systema+. ’ . cna cór£ f*f ] : Się je j
na pewno wyrosną nich na wdfsdom- * /stąpiła
wartościow i aktorzy PtęJcrią 
rolę Antona gra T a ’ ' t r *  J v  
czar. Jego Anton r ' J ą

diy reszcie w 

A  H

ostatniej scenie przełamać 
swój upór i wyrazić chęć „po ­
dyskutowania z nią", w  sce­
nie te j Janusz Strachock! zbie­
ra zasłużone oklaski.

Przedstawienie otrzymało 
dobrą oprawę plastyczno 
partą o umowne 
wanie element, w 
nych. Ciem- ■ . 
ścian v p: 
surową, ip d r.t er

• l gu o- 
śmierci

oatasąy. Zm iany te w  intencji 
■ i  mające przybliżyć te- 

do współczesnego 
P1 ‘"kiego widza, przekształciły 

artystyczną koncep- 
r ' r' ' .'tuki. chociaż nie spaczy- 

w niczym wym owy ideowej 
sztuki, wyrażającej się w uka­
zaniu niezniszczalnej wartości 
w a lk i rewolucjonistów, którą 
podejmują kolejne pokolenia, 
których w a lka trw a  ponad ży­
cie poszczególnych ludzi, a na­
wet pokoleń, wcielając się w 
kształty budowy nowego spra­
wiedliwego ustroju.

A K T  I
O B R . 1

D. B.

cem pełnym ter.i«>*rar- -w - 
bystrym  i ln teH :> 'tn ., n. 
czucie, jak ie  żyw i do 5£atei 
jest w  jego Ig . j ł  »
ste, szczere 
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O B R .

W A ŁE K ; „C a ły  swój św iat ja  noszę u> sobie i  n ic mnł« nl
obchodzi co się dzieje na ziem i".

N A TA S ZA : „ I  ty  to mówisz Wałek? Co za nie skom plikowali 
ideologia, co za podła ideologia!", 

w ro li Nataszy — Ludm iła  Łączyńska 
ro i ł W alka  — Zdzisław Latoszewski 

A K T  I I  
O B R . V I

A TASZA: „Dlaczego mnie trzymasz przy sobie p 
mnie do nich".
w ro l i Nataszy — Renato Kossobudzka 
w ro li poko jów ki Paszy — Justyna Czartorzyska 
ui ro ił D r Łaginowa — Janusz Strachocki

A K T  I I  
O B R . V

L r v t 'f r

Bronislaw Dąbrowski Renata Kossobudzka

Głos reżysera G l o s  a k  y-:
W ybraliśm y sztukę Gorba­

towa przede wszystkim  dla­
tego, że ukazuje ona młode 
pokolenie rew olucyjne w  o- 
iin iu  najp ięknie jszej w a lk i o 
nową rzeczywistość. A le  także 
i dlatego, że w  sztuce te j do­
m inu ją  akcenty optym izm u i 
w iara w  nieśm ierte lną cią­
głość postępu. Ta dominanta 
ideologiczna: optym izm  i  w ia ­
ra w  przyszłość ludzkości sta­
ła się g łównym  motywem  na­
szych zamierzeń reżyserskich.

W spólnie z N ata lią  Szy­
dłowską staraliśm y się tak o- 
pracować egzemplarz i u - 
kształtować sceniczną w izję

sztuki, aby te główne zasad­
nicze idee u tw oru  przem ówiły 
do młodego widza. Dopomógł 
nam w  tym  ogromny za­
pał i pracowitość młodego ze­
społu Teatru Nowej Warsza­
wy. Dopomogli starsi koledzy: 
Strachocki, Różańska, M o­
rawski. Za tę ich w ie lką  żar­
liwość w  pracy składam na 
tym  miejscu serdeczne podzię­
kowanie.

Sądzę, że „M łodość ojców " 
spełni swoje zadanie bojowe i 
zbliży naszą młodzież do zro­
zumienia w ie lk ich  spraw i 
ludzkich trosk młodego poko­
lenia rewolucyjnego.

K so- 
• 4w

W  sztuce „M łodość ojców“ 
w  ro li Nataszy Login owej w y ­
stąpiła Renata Kossobudzka 
(na zdjęciu).

Oto co napisała 
budzi: dla
„Sztai ¡aru M ło ’

„Roi .¿¿u weszłam pierw  
szy raz do repertuaru sztuk 
radzieckich. Natasza — to ro ­
la bogata i  trudna: przekony­
wująco ukazać inteligencką 
panienkę, która po tra fiła  zer­
wać ze „zgn iłym  światem", po­
święcając nawet miłość swego 
ojca, aby iść walczyć o nowe 
tyc ie  — to niełatwe zadanie 

' Jeżeli udało m i się postać Na­
taszy Łoginow ej zbliżyć do 
życia, zawdzięczam to m oim re 
żyserom oraz koleżankom  ł  ko­
legom, którzy p o tra f ili stwo­
rzyć w  te j sztuce atmosferę 
szczerego zapału i  m łodzień­
czego entuzjazmu.

IE D IA : „Jak  sł? skończy wojna, to ja  tak i m otor w ykom binu­
je, te  pobije szybkością samolot!"

w ro li ślusarza F iedi — Wojciech Zagórski (drugi od prawej) 
w ro li Nataszy — Ludm iła  Łączyńska 
w ro li Antona  — Tadeusz Janczar

B o r y s  G o r b a t o w
Borys Gorbatow urodził się 

w  19Ó8 roku w Donbasie, na 
terenach kopalni p io trom ariń - 
skiej. Tam m ija ły  lata jego 
dzieciństwa.

„O d dzieciństwa marzyłem, 
aby zostać pisarzem  — opo­
wiada Gorbatow. — Jako m ło­
dy chłopiec pisałem wiersze, 
drukowałem  je w  gazecie 
komsomolskie). Byłem z nich 
bardzo dum ny i  podpisywa­
łem się pe łnym  im ieniem  i 
nazwiskiem. Pewnego dnia 
wezwano m nie do G ubernia l- 
nego K om ite tu Komsomolu i 
poradzono m i, abym tego nie 
rob ił.

— Twoje wiersze są bardzo 
złe — wyjaśniano m i spokoj­
nie. — Jeżeli zostaniesz p raw ­
dziwym pisarzem, będziesz 
się ich w stydz ił".

W roku 1923 ukazuje się 
pierwszy większy u tw ór Gor­
batowa, powieść pt. „K om ór­
ka“ . Jej treścią sa dzieje pra­
cy młodzieży komsomolskiej w 
okresie odbudowy zdewasto­
wanych podczas wojny domo­
wej kopalń Donbasu. W na­
stępnych latach ukazują się 
dwa tomy nowel: „K om in te rn “  
i „M istrzow ie". W tym samym 
czasie Gorbatow nisze powieść 
pt. „M oje miasto“ .

W roku 1930 pisarz odbywa 
na Kaukazie służbę wojskową. 
Niewiele czasu pozostaje mu 
na pracę twórczą. M im o to 
wziąwszy udział wraz ze 
swym pułkiem  w trudnym  i 
bohaterskim marszu. Gorba- 
tow opisuje życie Czerwonej 
A rm ii w książce pt. „W ypra­
wa górska“ .

Po odbyciu służby wojsko­
wej Gorbatow wraca do ro­
dzinnego Donbasu. Postanawia 
z powrotem pracować w gaze­
cie. Zostaje specjalnym ko­
respondentem „P raw dy“ . By­

ły  to lata pierwszych pięcio­
la tek stalinowskich.

„W idzia łem  — wspomina
Gorbatow — ja k  zastygał be­
ton zapory D n ieprop ietrow - 
skiej, ja k  zdejmowano ruszto­
wania z gmachów nowego 
miasta, Komsomolska nad A - 
murem... M oim  zdaniem, w ła ­
śnie w  tym  czw artym  dzie­
sięcioleciu zaczęły ju ż  w yraź­
nie występować na ja w  cha­
rakterystyczne cechy postawy 
człowieka radzieckiego, bu­
downiczego socjalizmu..."

Z chw ilą  opub likowania w 
1934 roku powieści „M oje  po­
kolenie“  nazwisko Gorbatowa 
staje się znane szerokim rze­
szom czyteln ików. U tw ó r ten 
zyskuje sobie szczególną po­
pularność, ukazują się liczne 
wznowienia.

Tymczasem zainteresowania 
pisarza daleko już odbiegły 
od wspomnień młodości. Gor­
batowa . pasjonuje współczes­
ność, czas budującego się so­
cjalizmu. Pisarz dw ukro tn ie  
bierze udział w lotach pod­
biegunowych słyftnego lotnika, 
Bohatera Związku Radziec­
kiego, W. Molokowa, zwiedza 
kopalnie złota nad Leną, zi­
m uje na wyspie Dikson. Re­
zultatem  tych północnych po­
dróży staje się ciekawy tom 
śmiałych i n iezw ykle popular­
nych opowiadań pt. „A rk ty k a  
na co dzień“  *).

Podczas w o jny  Gorbatow 
staje w szeregach Czerwonej 
A rm ii, przebywa na pierwszej 
l in i i  frontu. W r. 1941 wyda­
je książkę pt. „O jczyzna“  ( li­
sty z frontu), w  1942 r. „ L i ­
sty do towarzysza“  oraz po­
wieść pt. „A lcks ie j K u liko w — 
żołnierz“ .

Największe osiągnięcie p i­
sarskie Gorbatowa w  latach 
w o jny stanowi powieść „D u ­
sze nieujarzm lone" druko­

wana w  odcinkach w  „P raw ­
dzie“  i w  „Kom som olskiej 
Prawdzie", wyróżniona Na­
grodą Stalinowską.

W r. 1943 pisarz w  sztuce 
„Młodość ojców“  wprowadza 
na scenę niektórych bohate­
rów  i fabułę z „M ojego poko­
lenia". '

Po w o jn ie  Gorbatow powra­
ca znów do najbliższej mu te­
m atyk i, do pracy d życia gór­
n ików, wydając w  roku 1950 
pierwszy tom powieści pt. 
„Donbas".

. £ycle młodzieży, komaomol- 
ski rom antyzm  rew olucyjnej 
w a lk i i pracy — oto naczelny 
temat przew ija jący się przez 
wszystkie u tw o ry  Gorbatowa 
w coraz to  nowym  i  innym  
ujęciu.

„M am  często możność spo­
tykan ia  się z generałami, cza­
sem z kom isarzam i ludow y­
m i —  m ów i jeden z bohate­
rów  sztuki Gorbatowa „M ło ­
dość ojców “ , pu łko w n ik  R ia­
bin in . — Są to wszystko lu ­
dzie na wysokich stanowis­
kach państwowych, pochłonię­
ci troskam i. A  gdy porozma­
wiasz z n im i serdecznie... w i­
dzisz — to nasz stary kom ­
somolec. To, co było w  nich  
komsomolskiego, nie zatarło 
Się..."

Borys G orbatow poprzez 
dzieje swych bohaterów uka­
zuje początek drogi pokolenia 
wyrastającego w  ogniu w a lk i 
klasowej, pokolenia przygoto­
wującego się do zadań socja­
listycznego budownictwa. W 
tych latach doświadczenie ży­
ciowe szło w  parze z nabywa­
niem wiedzy ideologicznej.

„Całą skórą, dziecięcą skó­
rą... czuliśmy nasze czasy... 
Największa ze wszystkich

nauk, nauka leninowska, by­
ła rozpowszechniona przez m i­
liony sztandarów  ł  plakatów  
i z tych haseł porywających, 
naładowanych dynam item  po­
znaliśmy to, za co ludzie w a l­
czyli ł  um iera li. Jeszęze nie 
pracowaliśm y sami, a już zna­
liśm y najw iększą prawdę na 
świacie: „K to  nie pracuje, ten 
nie je".

Pełną piersią wdycha li bo­
haterow ie „M łodości o jców“  i 
„M ojego pokolenia“  szeroki 
powiew rew oluc ji, starali się 
z la w in y  wypadków, z masy 
zdarzeń wyciągnąć wnioski po­
zwalające zrozumieć sens do­
konujących się przemian.

Największa zaleta powieści 
Gorbatowa „M o je  pokolenie“ 
polega na tym , że z głęboką 
prawdą przedstawia on ten 
trudny  okres, skupiając swe 
zainteresowania na procesie 
przekształcania się postawy 
swych bohaterów, na procesie 
form ow ania się w  nich cech 
ludzi socjalizmu.

To oni, m łodzi, często Jesz­
cze dziecinni chłopcy demas­
ku ją  wroga w ładzy radziec­
kie j, Kowalewa. To oni, m ło­
dzi chłopcy, występują prze­
c iw  aw antu rn ic tw u , demora­
lizac ji Krużana i sekciarstwu 
Benca, nie rozumiejących no­
wych celów i zadań Komso- 
mołu, zakutych w  pancerze 
pseudorewolucyjnych fraze­
sów, legitym ujących się swy­
m i przeszłymi zasługami dla 
rewolucji.

M łodzi bohaterowie „M ojego 
pokolenia" przedzierają się 
przez trudne życie, aby zna­
leźć w, n im  swoje własne 
miejsce, aby móc skutecznie 
walczyć o lepsze ju tro .

Dziś, gdy Związek Radziec­
k i przechodzi od socjalizmu do 
komunimu, kiedy towarzysz

3$*Hn w  swej pracy „Ekono­
miczne problem y socjalizmu 
w ZSRR“ kreśli perspektywę 
skrócenia dn ia roboczego do 
5—8 godzin, wprowadzenia 
powszechnego obowiązku nau­
czania politechnicznego oraz 
co na jm nie j dwukrotnego pod­
niesienia płacy, możemy w  ca­
łe j pełn i ocenić wspaniałą dro­
gę pokolenia rów ieśników  Bo­
rysa Gorbatowa.

Od ciężkiej pracy, często o 
suchym chlebie, na deszczu i 
mrozie —- aby oddać budowę 
na czas lub  przed term inem — 
do w ie lk ich  stalinowskich bu­
dow li komunizmu, o zmecha­
nizowanej pracy, o potężnych 
samobieżnych koparkach, sa­
mochodach ciężarowych posia­
dających koła o średnicy w ie l­
kości dorosłego człowieka, do 
dziesiątków przemyślnych u- 
rządzeń służących do ulżenia 
ludzkiej pracy.

Od szczupłej, wąskiej orga­
nizacji komsomolskiej, otoczo­
nej masą nieprzyjaciół, zdoby­
wającej k rok za krokiem  du­
sze młodego pokolenia, wałczą­
cej z kontrrew olucją  — do ma­
sowej, przewodzącej młodzieży 
świata organizacji-bohatera, 
organizacji wzoru ! nr... »ładu

Dzieje r- - or
przez Go­
ło budo'
dziełem trudnyn ’ ga ją­
cym siV>, :

Najw eksze iz  iście boha-
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lega na .
brać >1 - tworaenlt! na j-
wspa izych u, , » „1*1u. an  n is lot i
swego
zaco' o ’jp rrem ys ło
wiór >r\y Tírzéff, rñ ijío- 1— —
ny arsifabetóv '• k ra j \w o j-
czy? • \ » Iiidzi, w  k ra j
wielkiego
nialych
techniki, ietek tysięcy <&***.

szk<S, tysięcy u n iw e rs y te tó w  j 
w yższych  u cze ln i.

W spólnymi zadaniami, wspól­
nym biegiem losów naszych 
pokoleń bliska i cenna jest po­
wieść Gorbatowa.

K iedy bohaterowie „Mojego 
pokolenia“  łam ali trudności 
stojące na ich drodze, kiedy 
rozpoczynali swój marsz (tak 
ja k  m y w  roku 1944), ty lko  
w ierzy li w  pomyślne osiągnię­
cia swych w ie lk ich celów, ale 
nie m ogli oczywiście od razu 
widzieć, ja k  ich walka i pra­
ca polityczna w pływ a na prze­
kształcenie się k ra ju  i społe- 
czeństwa, ja k  wpływa na 
zmianę ku lepszemu ich lo ­
sów osobistych. Podjęli p rze.  
cięż swą pracę po raz p ierw ­
szy w historii.

M y dziś wiemy, że ich w y­
siłek nie by ł daremny, że la­
ta komsomolskiej młodości w y­
dały owoce, gdyż w idzim y je j 
w yn ik i.

Ta prawda o losach poko­
lenia budowniczych socjalizmu 
pomaga nam budować społe- 
czeństwo socjalistyczne w  Pol­
sce, pomaga pokonywać tru d ­
ności stojące na naszej dro­
dze, celniej walczyć z tym i 

udnościaml, zwalczać wro- 
• w . Mamy przed sobą przy- 
' d, jakiego bohaterowie po- 

'ści Gorbatowa nie m ieli, 
życie. Ich walkę.

'ragm en ty  posłow i* do po- 
*’Cl Borysa Gorbatowa „M o- 
Ookolenie", k tóra  w  tych

R Z E G O R Z  L A S O T A

lana w  Języku pol- 
r - 'adern „K s iążk i 1 Wie-

' ’«na w  Języku pol-

STEFAN: „Dziś nareszcie zostałem członkiem p a rtii t  leg itym a­
cję otrzym ałem “

N A TA S ZA : „Stefan, jak iś  ty  szczęśliwy, ja k  ja  c i zazdroszczę", 
w  ro li Stefana — Józef Nalberczak 
w ro li Nataszy — Ludm iła  Łączyńska

Wychowawcza treść i polityczne znaczenie wysta- ,j 
i wienia przez Teatr Nowej Warszawy sztuki Borysa t  
'Gorbatowa „Młodość Ojców“ spowodowały specjał-' 
ne skupienie naszej uwagi na tym przedstawieniu.^ 
Jak wiadomo praca teatrów Młodego Widza nie wy- f  
gli)da najlepiej, a również Warszawski Teatr dopiero t  

, co wybrnął z impasu. Jego pierwsze duże osiągnięcie^

J (okupione poważnym wysiłkiem) tyłko wtedy może $ 
stanowić rękojmię powodzenia w przyszłości, jeśli ( 
( poparte zostanie wytężoną pracą nad utrzymaniem * 

? ’ rozwinięciem dorobku zaprezentowanego w „Mło- i  
dości Ojców“. J

„Młodość Ojców“ wystawiana była już w Katowi- ś 
cach, obecnie widzimy ją w Warszawie, warto, by^ 
o inscenizacji tej sztuki pomyślały także teatry i  
Młodego Widza w Krakowie, Poznaniu i Wrocławiu. £

, Jest rzeczą wysoce pożądaną, aby Zarząd Stołecz-1 
my ZMP zorganizował zespołowe przeglądy sztuki  ̂
przez młodzież warszawską oraz cykl dyskusji pu- i  
blicznych, poświęconych jej problemom wychowaw-J 
czym. ‘ f

i



„Niezłomny jest z  wiązek republik swobodnych, Ruś wielka na setki złączyła je łat 
Niech żyje potężny jednością narodów ,  z ich woli zrodzony ojczysty Kraj Rad“

1 1 W |nk wtnt<V>l]łrł
W ięzienie narodów... —  tak 

nazywano Rosję carską. Szcze­
góln ie ciężki by ł los ludów , 
zam ieszkujących tereny daw ­
nej Rosji, a nie należących do 
narodowości rosy jsk ie j. N ie­
ludzko w yzyskiw ane i poniża­
ne, żyjące w  s trasz liw e j nędzy 
t zacofaniu, brnące w bagnie 
zabobonów i przesądów re li­
gijnych, —  narody te, a prze­
de w szystk im  ludność zamie 
szkująca wschód —  kres" 
Rosji, b y iy  w yzute z wszf 
kich praw. Carat, kapłtalŁ.. 
i obszarnicy rosyjscy nie do­
puszczali do jakiejkolwiek sa­
modzielności politycznej lub 
gospodarczej tych narodów.

A b y  nie dopuścić do prze­
budzenia się świadomości re­
w o lu cy jn e j uciskanych naro­
dów i  ich zjednoczenia we 
w spó lne j walce z is to tnym  
sprawcą ich nieszczęść —  
ustro jem  carsk im , cara t wszel­
k im i środkam i us iłow a ł po­
różnić narody. Nazywając 
p rzedstaw ic ie li innych naro­
dowości „ in o rodcam i“ , carat 
podjudza ł jeden naród prze­
c iw ko  drugiem u, będąc insp i­
ra to rem  i  organ izatorem  rzezi 
ta ta rsko -o rm iańsk ich  na Za­
kaukaziu , pogrom ów  żydow­
skich itd.

P olityka caratu wobec na­
rodów zam ieszkujących Rosję 
w ynikała *  sam ej istoty ustro­
ju  kapitalistycznego, opartego 
na ucisku i wyzysku mas.

Jedyną drogą do zniesienia 
uciska narodowego oraz za­
pew nienia w szystkim  narodom  
i  grupom narodowościowym  
Rosji wolnego bytu politycz­
nego, nieskrępowanego rozwo­
ju  gospodarczego i  ku lturalne­
go, b y to o b a le n ie  ka p ita ii- 
styczno-obszaraiczego rządu  
carskiego 1 ustanowienie w ła­
dzy robotników  i chłopów.

Trzydzieści la t tem a, 30 g rudn ia  1923 r. narodowe re p u b lik i radzieckie, k tó ry m  zwycię­
ska październ ikow a rew o luc ja  p ro le ta riacka  dala wolność, niezawisłość i  rów ne p raw a  
dob~pwolnie- zjednoczyły się, tworząc Zw iązek Socja lis tycznych R epub lik  Radzieckich, 
a b y \ r  h r i ,f>~skin, ■ oiazku móc budować socjalizm , aby w iększą była  s iła k ra ju  w  ob ro - 

_-j» ludu aby  zapewnić wszechstronny rozw ój w szystk ich  na ro ­
d o w o ś c i  f f z ą ju  R e d .

lA t P * . Pa iślah.
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L E N IN  i 81 
że kw estia  
kw estią  oć 
cms częśc\ą ogólnego i 
vva, dotyczącego obalę 
d z r k a p ita łu  oraz s:w 
rew o lu c ji socjalistycznej.

Walcząc o nMesienię 
kiego ucisku, a 
o ca łkow ite  rów no up ra w . 
n ie  w szystk ich  narodów, par­
tia  bolszewicka konsekw en­
tn ie  rea lizow a ła  len inow sko- 
s ta linow ską p o litykę  narodo­
wościową. Jeszcze przed re­
w o luc ją , pa rtia  bolszewicka 
broniła prawa narodów do sa- 
mookreślenla aż do oderwania 
się i utworzenia samodziel­
nych państw . W śród p ie rw ­
szych dekre tów  i postanowień 
w ładzy radzieck ie j, w ydanych 
na tychm iast po zw ycięstw ie 
re w o lu c ji —  by ła  „Deklaracja 
Praw Narodów Rosji“, usta la­
jąca ja ko  niewzruszone praw o 
— swobodny rozwój narodów 
Rosji 1 całkowite Ich równo­
uprawnienie.

Dzięki obaleniu caratu, dzię­
ki rwycięstwu Rewolucji Pa­
ździernikowej, został zniesio­
ny ucisk narodowy — spełnio­
ny został pierwszy podstawo­
wy warunek polityczny, za­
pewniający swobodny rozwój 
narodów.

Kiedy wyzwolone z Jarzma 
kapitalizmu narody republik 
radzieckich obroniły zwycię­
sko Ojczyznę przed najazdem 
interwentów — stanęło przed 
nimi zadanie budownictwa so­
cjalizmu na obszarze całego

Gaziz Bugaszew
B y ry gcnt  T e a tru  W ie lk ie g o  iŁSRK

„ S z c z ę ś c ie m  je s i  źyć  I  tw o rz y ć  
w  p r z y ja z n e j  r o d z in ie
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Oaztx Dugaszew d y ry g u je  o rk ies tra  na pożegnalnym  koncercie  w  A l­

m a — A cie .

Bezgraniczną radość spraw ia 
m i świadomość, że ojczyzna 
m o ja  po raz p ierw szy na św ię­
cie zrea lizowała ideę b ra te r­
stwa narodów, ideę rów ności 
narodowej, czyniąc z n ie j p ra­
w o  państwowe.

Jeden z a rty k u łó w  K onsty ­
tu c ji głosi: „R ów noup raw n ien ie  
obyw a te li ZSRR, bez wzglę­
du na ich narodowość i rasę 
w e wszystk ich dziedzinach ży­
cia gospodarczego, państwo­
wego, ku ltu ra lnego  i społeczno- 
politycznego jest niewzruszo­
nym1 praw em “ . Te lakoniczne, 
proste słowa nie  wym aga­
ją  kom entarzy. M o je  życie jest 
najlepszym  ich  potw ierdze­
niem. , , ,

Jestem narodowości u jg u r-  
sk ie j. Przed R ew olucją  Paź­
dz ie rn ikow ą n ik t  — oczyw i­
ście _ nie słyszał o kom pozy­
torach. pisarzach czy inżyn ie ­
rach - U jgurach, ponieważ ich 
nie było. A łm a -A ta  by ła  w ó w ­
czas małą, zapadłą m ieściną ro ­
zległego im perium  carskiego. 
70 proc. jego ludności stano­
w i l i  analfabeci. W mieście by­
ły  zaledw ie 2 szkoły średnie, 
do któ rych  uczęszczały dzieci
urzędn ików  carskich i kazach­
skich bejów. M ó j ojciec 
pędził w te j m ieścinie nędzny 
żyw ot drobnego szewca-cha- 
łupn ika . Dopiero rew oluc ja  
przyniosła szczęście do naszych 
domów — domów Kazachów, 
U jg u rćw  i Dunganów.

W 1934 r -> gdy w  A łm a -A ta  
o tw arto  szkołę muzyczną — 
zapisałem się do n ie j w raz 
z m oja siostrą. W  ow ym  cza­
sie m ia łem  już  „doświadcze­
nie“  muzyczne, gdyż dyrygo­
wałem  chórem pion ierów . Gdy 
ukończyłem  15 la t. powierzono 
m i pierwsze skrzypce w  o rk ie ­
strze tea tra lne j. Byłem  niez­
m ie rn ie  szczęśliwy, gdy zespół 
naszego tea tru  wysłano do 
M oskw y na fes tiw a l sztuki ka­
zachsk ie j, gdzie w ys taw ia liśm y 
W f i l i i  Teatru  W ie lk iego ope­
rę  ,;K yz-2 ibek“ .

Pragnąłem kontynuow ać 
swe wykształcen ie muzyczne, 
jednakże przeszkodził m i w y ­
buch w o jny. Wraz z brygadą 
komsomolską im  S ta lina  uda­
łem  się na fron t. Zostałem 
ranny w  ’ 'pdtąd skrzypce 
s ta ły  się dla m nie  niedostępne. 
Dyrekcja opery w  A łm a -A ta  
m ianowała mnie asystentem 
głównego dyrygenta. W 1943 r. 
po raz pierwszy dyrygow ałem  
samodzielnie operą „D a is i“ .

B ra k o w a ło  m i g run tow ne j 
w iedzy teoretycznej, wobec 
czego w  1943 r. w ysłano m nie

na naukę do konserw ato rium  
moskiewskiego. T u  ponownie 
odczułem, ja k ą  troską  i sza­
cunkiem  otaczana jes t w  K ra ­
ju  R adzieckim  sztuka wszyst­
k ich  narodów.

Po 2,5 la tach, gdy w róc iłem  
do domu, zaproponowano m i 
pracę w  charakterze główne­
go dyrygenta tea tru , opery i 
ba le tu  w  A łm a -A ta . D yrygo­
w a łem  operą kazachskiego 
kom pozytora M ukana Tuleba- 
jew a „B iru san  i Sara“ , k tó ra  
została odznaczona Nagrodą 
S ta linow ską. Z w ie lk im  zapa­
łem  przygotow yw ałem  się do 
w ykonan ia  poematu sym fon i­
cznego „R izw a n g u l“ , napisane­
go przez mego przy jac ie la  K u - 
dusa K użam jarow a, k tó ry  jest 
rów nież U jgurem . Jego życie 
podobne jest do mego, podob­
ne do życia w ie lu  innych  U j-  
gurów , Kazachów i Uzbeków, 
k tó rym  przypadło w  udzia le 
szczęście — żyć pod słońcem 
K o n s ty tu c ji S ta linow sk ie j.

W  lecie ub. r. uczestniczyłem 
w  Festiw a lu M łodzieży i  S tu ­
dentów  w  B erlin ie . Na całe 
życie zapam iętałem  dzień, k ie ­
dy w sali koncertow ej F rie - 
d richstad tpa iast dyrygow ałem  
o rk ies trą  s tudentów  konserw a­
to riu m  moskiewskiego. Byłem  
bardzo przejęty. Śpiew aliśm y 
hym n m łodzieży dem okra tycz­
nej — występow aliśm y przed 
tym i, o k tó rych  śpiewa się w  
te j pieśni, d la  k tó rych  została 
napisana. T ym  razem na sali 
nie było  słuchaczy —  scena 
stała się zbyt ciasna. —  Pieśń 
opanowała salę.

O bróciłem  się do sali i  za­
cząłem dyrygow ać tym  wspa­
n ia łym  chórem.

G losy w szystkich dziewcząt 
i chłopców z ia ły  się w jeden 
potężny głos, serca b iły  —  ja k  
jedno w ie lk ie  serce, pełne ra ­
dości, odwagi i dążenia do w a l­
k i o szczęście. Czu liśm y się 
przy jac ió łm i.

W  lecie 1951 r. w  m oim  ży­
ciu zaszło jeszcze jedno rado­
sne wydarzenie — po udzia le 
w  konkursie , zostałem przy­
ję ty  na dyrygen ta  Teatru 
W ie lk iego ZSRR. Tu w y s ta w i­
łem  balet Deliba „F ade ttę “ , 
obecnie .zaś pracuję nad operą 
„C a rm en“  Bizeta.

W ie lk im  szczęściem jest żyć 
i tw o rzyć  w  p rzy jazne j rodzi­
nie narodów radzieckich. Bez 
względu na to, ja ka  jest tw o ­
ja  narodowość — czy jesteś 
Rosjaninem , U jgurem , G ru z i­
nem czy E w enkiem  —  w  K ra ­
ju  Radzieckim  o tw a rte  są 
przed tobą wszystkie d ro g i

D la tego
dalsze 

siego so- 
; o Rad,
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Był to w ie ik ' ;... /
nowsko-sta linowsKsc: po'.i ty 
w  kw e s tii narodowej.

M im o zapewnienia 
k im  narodom K ra ju  Rad w , 
ności i rów nych p raw  bardzie, 
zacofane narody — nie posia­
dające przem ysłu, liczące po­
nad 90 proc. analfabe tów  — 
n ie  m og łyby same szybko to ­
rować sobie d rog i do soc ja li­
stycznego ju tra . Le n in  i  S ta lin  
w skazyw a li ^awsze, iż ko­
nieczne jest udzielanie długo­
trwałej. braterskiej pomocy 
narodom dotąd zacofanym, 
aby umożliwić Im szybki roz­
wój gospodarczy i kulturalny.

Partia bolszewicka konse­
kwentnie realizowała te wska­
zania. Planując rozbudowę go­
spodarki w  skali ogólnopań- 
stwowej szczególnie dużo wy­
siłku 1 środków przeznaczano 
na rozbudowę gospodarki tych 
republik, a zwłaszcza republik 
wschodnich.

K iedy  w la tach d ru g ie j pię­
c io la tk i w y d a tk i ogólnego bu­
dżetu państwowego ZSRR 
w zros ły  o 152,5 proc., w  tym  
sam ym  czasie w  Kazachskie j 
SRR w zros ły  o 405,1 proc. 
K ie d y  w  całym  ZSRR w  la ­
tach od 1928 r. do 1951 r. pro­
dukc ja  w ie lk iego  przem ysłu 
wzrosła  16-krotn le, to  w  pię­
ciu repub likach  wschodnich 
(Uzbecka, Kazachska, K irg i­
ska, Turkm eńska, Tadżycka 
SRR) —  22-krotn le.

R e pu b lik i te szybko prześci- 
e ły  w  rozw oju  w ie le  k ra jó w  

A . M istycznych. Oto np. w 
: ' cKim U zbekistanie — 

; odął na X IX  Z jeździć 
3eria — na każde 1000 

1 . >zaru zasiewów przypa- 
ś 14 tra k to ró w : we 

: na ta k i sam obszar
la  7 tra k to ró w , we 
eh — 4„. W Uzbeckie j 

tra k to r przypada na 
ha; w  Ind iach  —  na 
ha, w  Ira n ie  — na 18

■/idowano analfabetyzm . 
' osób uczących się w  po- 

•:< an iu  z r. 1913 wzrosła w  
przecię tn ie 4 -k ro tn ie : 
samym czasie w  Repu- 

K irg is k ie j wzrosła  ona

44-krotn łe, w  U zbeckie j —  68 
razy, w  T adżyck ie j —  660
razy.

Przed rew oluc ją , na B ia ło ­
rusi, w  T u rk m e n ii, w  Tadży- 
: ¡stanie, K irg iz ji ,  nie w yda­

no wcale książek w  języ- 
- ' tych  narodów ; obecnie w
-.. A . ’ d ru k u je  się ks iążk i w
M ■ kach narodów  Zw łąz- 

' ’eckiego. W Tadżyc- 
' • • '  oa 10 tys. m ieszkań- 
■ /pada obecnie 58 osób

na wyższych 
. . : w  T u rkm eń sk le j

irg ls k ie j — 64. Na- 
rstnle na 10 tys. 

w  : tud iu je  na w yż- 
■ 3 osoby, w

ra c ji — 21,

60.

•nii

kw e a tne j rea U: 
sko-.' - i jt .wsk

>vynfk
acjł

ł l l t j
rod owośclowej, w  
go trw a lc . i . i  wapi - :
1 pomocy narodów  ZSRR fe t“ '  
w ldow ano % . i  >na­
tu ra ln ą  nierówność m iędzy 
narodam i, zapewuioisy im U l 
Ich w span ia ły  roz . ó,1. 
ska Idea ca łkow itego  rów no  
up raw n ien ia  l  p rz y j; r»st 
dów znalazła sw ó j v  
K o n s ty tu c ji S ta lin o w s k i“

B ra te rs tw o  narodów  ZS R 
było potężną s iłą  o k tó rą  
b iła  się naw a łn ica  h itle re  v 
ska. W śród żo łn ie rzy  A m  
R adzieckie j b y li przedstaw 
ciele w szystk ich  narodowość: 
ZSRR. W śród 28 bohaterskich 
żo łn ie rzy d y w iz ji P an fiłow a, 
k tó rzy  na przedpolach M o­
skw y za trzym a li w śc iek łe  ata­
k i w roga  —  w a lczy li ram ię  
przy ram ien iu  Rosjanie, K i r ­
g iz i i  Kazachow ie—

W pow o jenne j odbudow ie 
z ru jnow anych  przez okupanta  
re p u b lik : U k ra iń sk ie j, B ia ło ru ­
sk ie j, L ite w s k ie j, Ło tew sk ie j 
i Estońskie j u d z ie liły  wszech­
stronne j pomocy wszystkie 
narody ZSRR-

Obecnie narody Zw iązku 
Radzieckiego, złączone jedno« 
ścią celu, złączone w  w ie lk im  
b ra te rsk im  sojuszu soc ja li­
stycznych narodów, kroczą ku 
jeszcze jaśn ie jsze j przyszłości, 
ku kom unizm ow i.

Uchwalone na <X IX  Zjeździe
K H 3R  J ” polr.tj"»,Tw ptoiogo pi
nu 5-Ietn iego w skazu ją  raz 
jeszcze, ja k  w  ram ach wspa­
niałego budow n ic tw a kom un i­
stycznego w  ca łym  ZSRR, 
szczególną troską 1 bezin tere­
sowną pomocą otaczane są —

ja k  ongiś zacofane re p u b lik i 
wschodnie — ta k  dziś na j­
młodsze re p u b lik i radzieckie : 
L itw a , Ło tw a  i  Estonia.

W  w y n ik u  sta łe j pomocy u- 
dzie lanej tm  przez ba rdz ie j 
rozw in ię te  re p u b lik i w Ło te w ­
sk ie j SRR np. od 1936 r. pro­
dukc ja  przem ysłowa wzrosła
— m im o zniszczeń wojennych
— 3,6 razy, podczas gdy w  cią­
gu 26 la t do 1939 r. zw iększyła 
się ona zaledw ie 1,5 raza. W 
tym  sam ym  czasie, k iedy  tak 
szybko ro zw ija  się przemysł 
Ł o tw y  — w  N o rw eg ii, H o lan­
d ii 1 B e lg ii, m n ie j zniszczo­
nych w o jną , p rodukc ja  prze­
m ysłowa obecnie zaledwie 
przekroczyła poziom p ro du kc ji 
przedw ojennej.

D y re k ty w y  p lanu 5-letniego 
w skazują rów nież • w yraźnie 
ja k  szczególnie szybko będzie 
wzrastała w  repub likach  nad­
ba łtyck ich  p rodukcja  energii 
e lek tryczne j, p rodukcja  prze­
m ysłu budow y maszyn, jak  
szybko będzie rozw ija ło  się 
budow n ic tw o ku ltu ra lne .

R o zkw it gospodarki 1 k u ltu  
ry  re p u b lik  radzieckich, ich 
pełne zrów nanie i bra te rsk ie  

półżycie —  to w span ia ły  
t r iu m f len inow sko-s ta llnow - 
. . , polityki narodowościo­

w a  rodzinie narodów 
zkowi Radzieckiemu, 

. m są dziś z nadzieją 
czy wszystkich ucl- 
■odów świata, któ- 

ddzą jednocześnie jak 
np e rl listyezne gwałcą 

. ,:V narodów, jak

N a jb a rd z ie j niegdyś zacofane re p u b lik i wschodnie ZS R R  zaw dzięcza ją  sw ój w span iały , szybki roz w 6 j  
rów n ież pom ocy naukow ców , rac jo n a liza to ró w  i now atorów  re p u b lik  sto jących na w yższym  poziom to

przem ysłow ym  i k u ltu ra ln y m .
Oto la u re a t N agrody  s ta lin o w s k ie j S. M akaró w  uczy obsługiwać k o m b a jn  własnej k o n s tru k c ji b r y g a d * -  
stę k o p a ln i w  K aragandzie  (rep . K azachska) tow . A kuszupow a.
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Ma pograniczu trzech republik 
rośnie nowa elektrownia „Przyjaźń Narodów46

B łę k itn e  pojezierze ._ p iękn y  kra ), w  k tó ry m  do niedaw na panowała cisza, p rze ryw a ­
na od czasu do czasu jedyn ie  k rzyk ie m  wodnego p taka lub p lusk iem  ry b y ._ K ra in a  ta  
leży na pograniczu trzech re p u b lik  — B ia ło ru sk ie j, L ite w s k ie j 1 Ło tew sk ie j.

Przez w ie le  la t ro d z im i i  obcy obszarn icy n ie  pozwijali p ra w d z iw ym  gospodarzom te j 
z iem i korzystać z je j bogactw. Legenda ludow a opiewała, że przezroczyste w ody jez io ra  
D ry ś w ia ty  pow sta ły  z łez w yzysk iw a n ych  i  uciskanych ._

Nadeszła upragn iona c h w ila  w yzw olen ia . N arody  — lite w s k i, ło te w sk i ł estoński włą­
czyły się do w ie lk ie j,  b ra tn ie j rodz iny  narodów  radzieckich. Rozpoczęło stę nowe  życie—

Nad brzegami Jeziora Dry- 
światy, wesoło 1 zgodnie pra­
cują robotnicy — Litwini, 
Łotysze i Białorusini, Na po­
graniczu trzech republik bu­
dują wspólną wielką elek­
trownię.

Na znak wieczystej brater­
sk ie j przyjaźni jej budowni­
czych, będzie ona nosiła sym­
boliczne im ię : „PRZYJAŹŃ  
N A R O D O W A  Słowa te w y p i­
sane w  trzech językach będą 
w id n ia ły  na fron to n ie  gmachu 
e lek trow n i.

In ic ja ty w a  wybudowania
e lek trow n i na pograniczu 
trzech re p u b lik  poparta zosta­
ła  przez pa rtię  i rządy repu­
b likańsk ie .

W je j budow ie pomaga ca­
ły  K ra j Rad.

Z Charkowa nadchodzą tur­
biny 1 traktory. Baku nadsyła 
benzynę 1 ropę naftową, Mo­
skwa daje kable, cement nad­
chodzi z Estonii, silniki elek­
tryczne — z Leningradu, sa- 
moćhody-wywrotki — z Mlń-

odzic, który byl skazany na wymarcie

Historial sianagskiej wsi

■

ska, potężne wieżowe dźwigi 
— ze Lwowa_

Budowniczowie wielkich 
budowli komunizmu — z Ka- 
chowskiej elektrowni wodnej, 
Wołgo-Donu, itp. chętnie dzie­
lą się swymi doświadczenia­
mi z miejscowymi robotnika­
mi. Betoniarz z Wołgo-Donu, 
Władimir Ciunel, który przy­
jechał na ochotnika, by poma­
gać w budowie elektrowni 
„Przyjaźń Narodów“, i beto­
niarz Stanisław Pomancewlcz 
z okręgu kiemieroWskiego 
szkolą kadry młodych beto­
niarzy — Litwinów, Łotyszów, 
Białorusinów...

W chwilach wolnych od 
pracy budowniczowie chętnie 
gromadzą się wokół Władimi­
ra Ciunela, który opowiada 
im o wspaniałych maszynach, 
używanych przy budowie ka ­
nału Wolga-Don. Jednym ze 
stałych jego słuchaczy, chci­
wie chłonących każde słowo 
jest młody robotnik Leonard 
DedeL Porwany ogólnym en­
tuzjazmem Leonard opuścił 
rodzinny kołchoz im. Swier- 
dłowa i zgłosił się ochotnicza* 
do pracy przy budowie elek­
trowni.

Leonard Dedel pochodzi z 
licznej rodziny chłopskiej — 
poza nim rodzice mieli jeszcze 
5 synów i 5 córek. Ciężko by­
ło w burżuazyjnej Łotwie 
utrzymać rodzicom Leonarda 
tak liczną gromadkę.

Nadeszło wyzw olenie. Ł o t­
wa —  jako  rów na wśród ró w ­
nych — weszła w. skład b ra t- 
B iej rodziny narodów radziec­
kich . P ierwszą rzeczą, która 
zadz iw iła  Leonarda, b y ł fak t, 
że matce jego, za ‘w ychow a­
nie 11-ciorga dzieci, nadano 
zaszczytny ty tu ł —  M a tk i-  
B ohaterk i.

Życ ie  toczyło się da le j, p rzy­
nosząc coraz to w iększe zm ia­
ny. P ow staw ały kołchozy, na 
polach z ja w ia ły  się tra k to ry , 
kombajny™

Na budowę e le k tro w n i Leo­
na rd  przyszedł ja k o  n ie w y ­
k w a lif ik o w a n y  ro b o tn ik  —  
obecnie jest fachowcem , be to­
niarzem, cz łow iek iem  ogólnie 
poważanym, cieszącym się po­
wszechną sym patią. Z w iększy ł 
się krąg  jego p rzy jac ió ł —  ser­
deczne w ięzy p rzy jaźn i łączą 
go z Łotyszką —  W ie rą  Dagis 
—  ładowaczką; z L itw in e m  —  
Piatrasem  Pauksztą, z B ia ło ­
rusinem  —  M iko ła je m  D iko - 
w iczem  —  k ie row cą  kopark i, 
z Rosjan inem  — Suchorokn- 
w ym . Razem uda ją  się rano 
na budowę, razem pracują, 
uczą się i odpoczywają. Sta­
now ią  jedną w spólną rodzinę, 
m ają  jeden w spó lny ceL-

...Pierwsza zm iana rozpoczy­
na pracę o 6 rano. Nad jez io ­
rem  D ryśw ia ty  w is i jeszcze 
gęsta m g ła .- U b rany  w w a to ­
wane robocze ubranie, idzie 
Leonard. W zdłuż drog i, nad 
wejściem  na teren budowy 
wiszą p laka ty , na k tó rych  w i­
dn ie ją  słowa Len ina :

„Komunizm — to władza 
radziecka plus elektryfikacje 
całego kraju“.

Leonard w ie, że w d y re k ty ­
wach X IX  Z jazdu P a rt ii w  
spraw ie piątego pięcio letn iego 
planu rozw oju  ZSRR jest m ię­
dzy in n y m i pu nk t, k tó ry  m ó­
w i o dalszym, w span ia łym  
rozw oju Ł o tw y : „»za k ła da  
się zwiększenie p ro d u kc ji 
energ ii e lek tryczne j Z—2,5 ra­
za“.

opr. srr.ag.

a »

M ło d z i N an a jc y  — N adzieża i  A rte m  D z ia p i — m ieszkańcy wsi K ondo, s łuchają opow iadań o nędzy, c iem nocie I  szam anach Jak strasz­
n e j b a jk i...

W  odległości 8 tys. km . od M oskwy, w  pobliżu młodego
ośrodka przemysłowego Dalekiego Wschodu — Kom som olską 
n. A m urem  —  zna jdu je  się nanajska w ieś Kondo. Przed re­
w o luc ją  m iejscowość ta była p raw dziw ym  „k rań cem  św ia ta“ . 
Nie docierało tu nawet najsłabsze św ia te łko  k u ltu ry . Pośród 
głuchej, w rog ie j cz łow iekow i ta jg i ży ł życiem  sprzed tysiąca 
la t stary naród nana jsk i, dziesią tkowany przez choroby i nę­
dzę, w yzysk iw any n iem iłos iern ie  przez chy trych  szamanów i 
jeszcze chytrzejszych od nich kupców.

„Pierwsza wieść o rewolucji dotarła do nas w 1919 czy 
1920 roku — pisał w gazecie „Tichookieanskaja Zwiezda“ 
stary Nanajcc, Dmitrij Samar. — Powiadano nam wtedy, że 
ludzie zaczęli żyć według „nowego prawa“, ale jakie to mia- 
io być prawo — nikt nie mógł nam wytłumaczyć. Dopiero 
później dowiedzieliśmy się: „nowe prawo“ oznacza, że wła­
dza należy do ludu“.
Opowiadań o szamanach, o o k ru tn ych  kupcach, k tó rzy  up i­

ja li m yś liw ych , by potem w yłudz ić  od n ich cenne fu tra  za 
m arne grosze; opow iadań o strasznych epidem iach, nędzy i 
ńemnocie, k tó re  niegdyś panow ały w  K ondo —  młodzież 
nanajska słucha dziś ja k  ba jk i.

Naród nana jsk i uzyskał pe łn ię praw . Z m ien iło  się zupełnie 
tycie  g łuchej nana jsk ie j w s i Kondo. Pow sta ł tam  kołchoz 
„N ow a Droga“  —  N ana jcy po raz p ierw szy zab ra li się do up ra ­
w y  ro li. D obrobyt, k u ltu ra  i  ośw iata w kro czy ły  do zapadłej 
wsi.

W  siedm io le tn ie j szkole uczy się obecnie 150 dziewcząt i  chłop­
ców, w yk łada ją  tam  obok nauczycie li Rosjan —  nauczyciele 
Nanajcy, k tórzy  ukończy li stud ia  w  nowych uczelniach Dale- 

iu. W ie jsk i ośrodek zdrow ia udziela pierwszej po- 
iej, a pomiędzy wsią i m iastem  kursu je  samolot 
oroby nie grożą Już nieuchronną śmiercią, 
arcza ponad 100 egzemplarzy gazet dziennie 1 oko- 
tygodniowo. W  nana jskich chatach pa li Bię św ia- 
e, gra radio.
życia ku ltu ra lnego  Jest k lu b  kołchozowy. T u  w y- 
ilm y, słucha pogadanek i re fe ra tów , organ izu je

zydziestu la t wieś nanajska przebyła tysiąclecie
n ie j. do je j w spania łych przem ian odnoszą się 

■iedziane przez tow. Berię na X IX  Zjeździe

konsekwentnemu wcielaniu w życie leninowsko- 
i polityki narodowościowej, wypleniono w na- 

odziedziczoną po caracie faktyczną nierówność 
Tospodarczym 1 kulturalnym między bardziej roz- 
arodam) Rosji Centralnej a narodami kresów,

, jsrfości pozostawały za nimi w tyle. Obecnie nie 
^.narodów zacofanych“.

Wzrost produkcji wieSkiego przemysłu 
w latach 1928 —  1951 w ZSRR 

i w republikach wschodnich
„..-Partia K om unistyczna  ł rząd  Z w ią zku  Radzieckiego, re ­

a lizu jąc  konsekw entn ie  len inow sko-s ta linow ską  p o lity k ę  na­
rodowościową, zapew n iły  —  obok wysokiego poziom u rozw o ju  
ca łe j gospodarki na rodow e j ZSRR  — szybszy rozw ó j zacofanych  
ekonomicznie re p u b lik  narodowych... O tym , że przem ysł, zw ła ­
szcza zaś w ie lk i przem ysł ro z w ija ł się szybcie j w  rep ub lika ch  
narodowych n iż  w  ogóle w  ZSRR, św iadczy p rzyk ła d  radziec­
k ich  re p u b lik  wschodnich  — U zbeckie j, Kazachskie j, K irg is k ie j,  
T urkm eńsk ie j i  Tadżyckie j. P ro d u kc ja  w ie lk iego  przem ysłu  
tych re p u b lik  w  okresie od 1928 r, do 1951 r. wzrosła 22 -kro tn ie , 
podczas gdy w  ca łym  ZSRR w zro s ła  ona w  tym że czasie 

16-kro tn ie “ .
T  p rzem ó w ien ia  tow . L . B e r ii na X I X  Z jeźd z ie  K f Z B

M io dy E . Sam ar po ukończen iu  in s ty tu tu  pedagogicznego w ró c ił do 
rodzinne j w si, by  uczyć nana jsk ie  dzieci, Jego k re w n y  V ik t o r  Sa­
m a r  (na zd jęc ia ) jes t b ib lio tekarzem  w  dobrze zaopatrzonej 1 chętn ie ' 

odw iedzane j ko łchozow ej b ib lio tece.

Wa czele w ład z  w ie js k ic h  i  w  m ie jscow ych urzędach p racu ją  N a n a j­
cy  —  « to  sekre tarz  ko łcho zow ej organ izac ji p a r ty jn e j E , S am ar, k ie ­
ro w n ik  poczty  O. B ig o r 1 przew odniczący R ad y W ie js k ie j N . Dala pi.

t O' KAZACHSKA 
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W 5 mimi PROKLAMOWANIA 
RUMUŃSKIEJ REPUBLIKI LUDOWEJ
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W  o d p o w ie d z i  na  p y ta n ia  d z ienn ika  „ P r a w d a “

Prości ludzie krajów kapitalistycznych mówią o nędzy, bezrobociu, głodzie
i o tragicznych perspektywach na rok 1953

owym Rokiem rpfiakrła rnlr« ioq>7/oo _i .■ j. ■ _ • ... . .n ikł Praf, , V  na<?c!lodz?cyln N°wym Rokiem redakcja dzien- 
dpntńw f  * wróciła się za pośrednictwem swych korespon­
d u j™  r ° t ł ł? Styi’ 1 1udi 1 szeregu krai«w kapitalistycznych z «oma p.tamami: 1. Co przyniósł Wam rok 1952? 2. Czego 
spodziewacie się w roku 1953? “

Podsum owując ogłoszone w y ­
powiedzi „Prawda*4 stw ierdza, 
że są to w praw dzie  glosy po­
szczególnych ludzi, lecz należy 
je  pomnożyć przez m ilion y , po­
nieważ odzw ie rc ied la ją  m yś li 1 
uczucia m ilion ów  prostych ludzi 
w k ra jach  obozu im peria lis tycz­
nego. Nie należy zapominać.' — 
pisze „P raw da “ — że ta sama go
rycz i ten sam gniew , ta sama 
wola w a lk i, k tóra dźw ięczy w 
każdej z tych wypow iedzi, prze­

pełn ia serca m ilio n ó w  prostych 
ludzi. L iczby m ów ią — s tw ie r­
dza da le j dz ienn ik  — że masy 
ludowe w  k ra jach , w których 
rządzi kap ita ł, ubożeją, że ob­
niża się ich stopa życiowa, 
wzmaga się względna i  bez­
względna pauperyzacja mas 
pracujących.

W bieżącym roku  budżeto­
wym  bezpośrednie podatki p ła ­
cone przez obyw a te li USA są 
dw iinastakro-tn ie  wyższe niż w

roku 1937/38. S tale obniża ją  się 
realne płace ludzi pracy w  k ra ­
jach kap ita lis tycznych. Realne 
płace we F ranc ji i Włoszech sta 
n o w iły  w  roku bieżącym m nie j 
niż połowę przedwojennych.

S traszny bicz mas pracu ją­
cych — bezrobocie — do tkną ł 
w ie le  m ilion ów  prostych ludzi. 
We Włoszech istnieje przeszło 
dwa miliony całkowicie bezro­
botnych i jeszcze więcej częścio­
wo bezrobotnych..., w Niem­
czech zachodnich około 3 milio­
nów całkowicie i częściowo bez­
robotnych, w Japonii około 10 
milionów całkowicie i częścio­
wo bezrobotnych..., w Stanach 
Zjednoczonych co najmniej 3

n ™ a-ką r,nar0d.U, r 'JIH.uA£kieg0 0 b u d o w a n ie  podstaw socja lizm u 
k i t u j e  R um uńska P artia  Robotnicza, k tó re j przewodzi w ie rny  
uczeń Lenina i S ta lina tow. G HEO RG HU G H EO R G H IU -D EJ.

P,rzy l?0si ma:20m Pracującym  R um uńskie j R epub lik i 
Lu d o w e j, rea lizu jącym  plan 5 -le tn i nowe sukcesy we wszystkich 
dziedzinach życia. J

b ra te rsk ie j pomocy K ra ju  Rad znika w ie lo le tn ie  zacofa- 
Rie gospodarcze i  k u ltu ra ln e  narodu rum uńskiego, rozw iia  sie 

r ?.ln lc t7 ° :  wzrasta budow n ic tw o Jedna z n a jw ię k ­
szych bu do w li socja lizm u w R um un ii jest kana ł D una j — M o­
rze Czarne oraz o lb rzym ia  e lek trow n ia  wodna im  Len ina  Przy 

lku.dov szczególnie czynny udzia ł bierze m ło - 
dzlez rum uńska, k tó ra  w ładzy ludow ej zawdzięcza swoje dz is ie j- 
sze wspania łe w a ru n k i rozwoju.

V<ielka m anifestacją  przyw iązania narodu rum uńskiego do w ła ­
dzy ludow e j by ło  zw ycięstw o F rontu  D em okracji Ludow e j odnie 
sione w wyborach w dn iu 30 listopada 1952 roku. Oddajac jed ­
n o m y ś ln a  głosy w wyborach na kandydatów  F rontu D em okracji 

~  na rW  rum u ńsk i w ypow iedzia ł się za socjalizm em , 
za pokojem , za dobrobytem  — przeciw ko w rog im  knowaniom  
im p e ria lizm u  am erykańskiego

Społeczeństwo chińskie gorąco popiera  
wniosek Partii Komunistycznej o zw ołan ie
Ogolno-Chmslciego Zgrom adzen ia  Ludowego

dził. że w myśl oeóIjr'_  
gramu w  C h ińsk ie j 
Ludow ej w p ro w rj, Repub! icę 
system z g r o m '' /dz.onf  i 113 byc 
odpowiadając ddze"  bidowych,
w i b :;dow r , no* emu. okreso- n ictwa gospodarczego.
n v c h ^ ‘adczenie dwóch m in io - 

i la t — ośw iadczył Czon En- 
, -i — wykazało, że naród ch iń ­
ski ma dość siły, aby w  w a ru n ­
kach trw a jące j w a lk i z agresją 
am erykańską i akc ji pomocy 
K ore i realizować jednocześnie 
planowe budow nictw o państwo­
we na szeroką skalę, osiągając 
w ie lk ie  zwycięstwa w  obu tych 
dziedzinach.

Propozycja Kom unistycznej 
P a rtii Ch in spotkała się z go­
rącym  poparciem zebranych 
przedstaw icie li różnych stron­
n ic tw  dem okra tycznych i orga­
n izac ji masowych.

miliony całkowicie bezrobot­
nych i 10 milionów częściowo 
bezrobotnych..., w Anglii liczba 
bezrobotnych przekroczyła jnż 
pół miliona ludzi. O publikow a­
ne przez „P raw dę“  wypow iedzi 
prostych ludzi szeregu krajów ' 
kap ita lis tycznych świadczą o ich 
gorzk ie j do li, ich codziennej 
walce o pokój, chleb i wolność.

S ierżant am erykański
Miles, który i*.uorł, f  -Jżerwał z a rm ią  a-
-^ęrykanską i p ros ił rząd N ie­
c ie c k ie j R epub lik i D em okra ty­
cznej o azyl, ośw iadczył, że nie 
jhee służyć w armii amerykań­
skiej, ponieważ nie chce brać 
¿¡działu w mordowaniu kobiet,

' '  ’ * --------“ co
wK t)

lieci i jeńców wojennych 
•ni armia amerykańska
■ei.

K ?n 'yc.b Ch in donosi, że 21 g rudn ia  na rozszerzone! 
sesji sta-ego kom ite tu  Ludow e j P o lityczne j Rady K onsu lta tyw ne i 
om awiano propozycje K om unistyczne j Partii 
w im ien iu  K om ite tu  Centralnego przez Czon En-la ia . a zaleca ją-
C e J t n l ^ R ^ J 'A r t “ —  J tadZ,.e Konsu' ta ty  wne j  wystąp ien ie  do 
no r w i t l i  i  A d m in is tra c y jn e j z wnioskiem  o zwołan ie Ogól- 
Iludow ych  Zsrom adzea,a Ludowego i loka lnych Zgromadzeń

w iceprzewodni- I dy K onsu lta tyw ne j, w yg łos ił 
-.ącv Ludow ej Polityczne j Ra- ■ przem ówienie, w  k tó rym  s tw ie r-

0 ’3wnisnle kontrrewo ucyjnej organizacji w Ch^^bh
Kai-szeka) prowadziła . , , 
ność dyw ersy jną i p rzy juzia!a1'  
wała swych członków <Jg0*?Ty ‘  
nyw'ania ak tó w  te rro ry '30 a o io ~

u

f  -  —
Matka żołnierz^ francuskiego 

jGoitego w Vietnamie Lucienne 
,, auregar!l pragnie, aby w ro- 
* i 195.3 zakończyła się wojna 

w V ietrtam ie. k tóra przyniosła 
narodow i francuskiem u tak wie 
!e o fia r. „Chcę —  oświadczyła 
ona — aby francuski korpus eks­
pedycyjny został odwołany z 
Indochin, aby uwolniono z wię­

zienia Henrl Martina, zajmują­
cego w mym serc.j miejsce po­
ległego syna, którev0 tak kocha­
łam“.

W łókn ta rka  arigielska wholy 
pisze: „Rok 195g przyniósł mi 7 
miesięcy bezrobocia. Teraz pra­
cuję ponownie. Zmniejszono mi 
jednak *3r0bek. Boję się nawet 
myslgp 0 perspektywach na rok 
1953. Jakkolwiek, rzecz jasna, 
chce się mieć nadzieję na lep­
sze, wszystko wskazuje na to, że 
czeka nas bardzo ciężki rok. 
Mamy wprawdzie obecnie tro­
chę pracy, lecz jak tylko zosta­
nie ona wykonana, będziemy 
musieli znowu znosić niedosta­
tek, podobny do tego, jaki zna­
liśmy z najgorszych czasów“.

„Mało radości przyniósł mi rok 
1952 — pisze robotnik amery­
kański John Strick. — 2yc!e 
stało się trudniejsze, pracować 
trzeba więcej. W roku bieżą­
cym dwa miesiące byłem bezro­
botny I musiałem zadłużyć się. 
Zapytujecie, czego spodziewam 
się po roku 1953? Tak często i 
strasznie myliłem się w swoich 
oczekiwaniach, że teraz boję się

powiedzieć cokolwiek. W czasie 
wojny walczyłem w Europie, 
byłem radiotelegrafistą. Po woj­
nie spodziewaliśmy się pokoju, 
dobrej pracy i tego wszystkie­
go, o czym giośno marzyliśmy 
na froncie. A co otrzymaliśmy? 
Wojnę w Korei, trudną do zdo4 
bycia I szkodliwą dla zdrowia 
pracę, drożyznę, wysokie podat­
ki i wiele innych rzeczy, które 
teraz przekiinćCłny. Jednym sło­
wem — oświadcza Strick — ni­
czego dobrego nie spodziewam 
się w nowym roku“.

A rtys ta  japoński Kaemon Na­
kamura ubolewa nad losem swt> 
jego narodu, k tó ry  popadł w  nę­
dzę i wzyw a do w a lk i o pokój 
i w yzw olen ie  k ra ju  ojczystego 
spod obcego jarzm a.

D zienn ik „P ra w d a “  zam ieścił 
rów nież opow iadania o bezna­
dzie jnym  życiu am erykańskiego 
robo tn ika  — M urzyna Charley 
Wiłiiamsa, drw a la  fińskiego 
Jussi N„ brazy lijsk iego  hu tn ika  
E te iv ino  Jorge, chłopa fra n ­
cuskiego Michel Lauridana i in ­
nych prostych ludzi szeregu k ra  
.¡‘ów  kap ita lis tycznych.

Jak donoszą-z Szanghaju, or 
gany bezpieczeństwa publiczne­
go u ja w n iły  podziemną organ i­
zację kon trrew o lucy jną , pod 
nazwą „szanghajskie an tykom u­
nistyczne stowarzyszenie żelaz­
n e j  w o li" . O rganizacja ta. któ­
ra u trzym yw a ła  kon tak t z ban­
dytą Cz;an Czin-go (syn Czang

Wszyscy członkowie
c ji zostali aresztowa ć organ za" ni.

P rzywódcy je j zos, . . .  .
na karę śm ierci. *a 1 skazan¡

SPORT
Po spotkaniach z ping-pongistami GSR
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Na zdjęciu : M łodzi w yborcy R um uńsk ie j R e pu b lik i Ludow ej 
składają glosy do u rn y  wyborczej

U W A G A  Z  po w odu  du że j ilo śc i m a te r ia łu  now orocznego 
na s tępn y  m a te r ia ł z c y k lu  „P o z n a je m y  p o d s ta w y  n a u k o ­
w ego po g lądu  na ś w ia t“  — a r ty k u ł p ro f.  d r  Z onna „O  
p o w s ta n iu  z ie m i“  —  zam ieśc im y  w  p rz y s z ły m  tyg o d n iu .

Od 23 g rudn ia  Francja znów 
przeżywa kryzys rządowy. W 
'dniu tym  upadł rząd prem ie­
ra Pina.ya 17-ty ko le jny  rząd 
od c h w iii zakończenia w o jny. 
Żyw ot ostatniego gabinetu, 
trw a ! niedługo — bo zaledwie 
9 miesięcy.

•Jaka jest przyczyna tego, 
że Francją  raz po raz w strzą­
sają kryzysy polityczne, że ża­
den gabinet nie może dłużej 
niż k ilka  miesięcy utrzym ać 
się przy w ładzy ’  „Przyczyny 
kryzysu rządowego są jasne 
— stw ierdza ostatn ia dekla­
racja Francuskie j P a rtii Ko­
m unistycznej- — Dziś przyno­
si swe gorzkie owoce prowa­
dzona od 1947 r. polityka pod­
porządkowania Francji impe­
rialistom amerykańskim, poli­
tyka prowadzona przez koła 
rządzące burżuazji francuskiej 
z udziałem partii socjalistycz­
nej, polityka zwalczana od 
pierwszej chwili przez F ran­
cuską P artię  Komunistyczną“.

W szystkie francuskie  rządy 
od 1947 r. zdradzały interesy 
narodowe F ranc ji. Dla ra to­
wania zysków m onopolistów 
francuskich , P inay podobnie, 
iak jego poprzednicy, ko n ty ­
nuow ał b ru ta lną  wojnę w 
V ie tnam ie, popierał agresyw­
ne p lany am erykańskie, 
akceptując odbudowę h itle ­
row skiego W ehrm achtu i 
wzmagając zbro jenia , które 
pochłan ia ją  ogromne sumy. 
F inansowanie zbrojeń, godzi 
już nie ty lko  w  klasę robot­
niczą, ale rów nież w  dro­
bną i średnią burżuazję, ug i­
nającą się pod brzem ieniem  
podatków.

O fic ja lna  sta tystyka francu ­
ska podaje, że ciężar podat­
ków wzrósł z 1100 mld. fran­
ków w 1918 r. do 2273 miliar­
dów franków w rb. L w ią  część 
’ ych podatków pokryw a ją  ma­
sy pracujące w fo rm ie  podat­
ków pośrednich i bezpośred­
nich W skutek stosowania 
przez rząd tzw. zamrożonych 
plac, przy jednoczesnym sta-

łym  wzroście fal;
nej, pogłębia sie drożyżnia- 
robotniczej. nedza k!asy

M im o drastyc? . 
dzeń finansow y/P yCp. zarz3- 
Francja w yda jąc^ ' ,>a ; 
Waszyngtonu 
zbro jenia , znajd ,. . y
gu ka tastro fy  f i ^  « j  £ ra_ 
Z  burzuazyjna stw ierdza z 

= frank fran-cuski z dnia na A . * . _. „
wartości dzipn trac i na

Jesi ,zacz^  znamienną, że 
Pinay. Podobr,e , k w ie ,^ je_

fażkeOPoravn ‘ ió w  p o n iM  , '  p„ ' v debacie nad bu­dżetem Frań dy ż da, nn.

Pr  <6w „E kspcry- ment Pinaya*. jak,m t<) mia_
nem okres!arło . has,o 
lowama frant „ poni<Vsl wł%. 
całkowite fiasko. 1 nawet de­
putowany Soustelle z faszy­
stowskie j p a rtii de G au lle ‘a. 
k tórem u ..socja listyczny“  pre­
zydent A u rio l pow ie rzy ł m i- 

. sję utworzenia nowego rzą­
du, zmuszony by ł zrezyg­
nować z n iej. podając ja ­
ko jeden z m otyw ów  swej 
rezygnacji to, że „sytuacja 
finansowa Francji jest bar­
dziej katastrofalna, niż moż­
na byio przypuszczać“.

P olityka przygotowań wo­
jennych, upraw iana przez ko­
ła reakcyjne F ranc ji prowadzi 
w prost do jawnego faszyzmu. 
Po aresztowaniach działaczy 
kom unistycznych i dem okra­
tycznych, po represjach i te r­
rorze sk ierow anym  przeciwko 
siłom dem okratycznym  i po­
ko jow ym , koła reakcyjne szy­
kują jawną zmianę konsty­
tucji Francji. Zm iana ta m ia ­
łaby przekreślić wszystkie 
swobody dem okratyczne w 
nie j zawarte. Burżuazja fra n ­
cuska jaw n ie  w yrzuc iła  za 
burtę sztandar swobód demo­
k ra ty  czno-burżuazyjnych.

Teraz prezydent A u rio l. ja ­
ko do pierwszego kandydata, 
zw róc ił się do faszystowskie­
go deputowanego Soustelle‘a,„ .................. ........... NU.I1III.»— c -—- ,  j '- u i iu v .o to n j  UJ aux- u t fp iU

prosząc go o pokierow anie no­
wym  rządem francuskim . Sou­
stelle nie m ógł jednak sklecić 
rządu. Jaw n i i zamaskowani 
faszyści, którzy m ie łi poprzeć 
jego rząd, u lę k ii się nastro­
jów  społeczeństwa.

A u rio l zw róc ił się więc 
z ko le i do b. prem iera B idau lt 
z p a rtii m ieszczańskiej MRP, 
pow ierzając mu m isję u tw o­
rzenia gabinetu B idau lt w y ra ­
ził zgodę. Nie wiadom e, czy 
uda mu się zamierzone przed­
sięwzięcie. Z góry można jed­
nak stw ierdzić, że jeśli zosta­
nie on ko le jnym  18-tym pre­
m ierem  po w o jn ie , nie zm ieni 
to w niczym sytuac ji po litycz­
nej we Francji. W iadomo bo­
wiem. że będzie on kon ty­
nuował. może tv ik o  nod innym  
oasulTąnc7ym szyldem , p o lity ­
kę zdrady, w o jny  i nędzy — 
po litykę , która wzmaga opór 
społeczeństwa.

Francję uratować może je ­
dyn ie rząd. k tó ry  by — jak 
s tw ie rd z ił przywódca Francu­
skie j P a rtii Kom unistycznej 
Jacques Duclcs — „oparł się 
o życiodajne siły narodu i pro­
wadził politykę niezawisłości 
narodowej i pokoju**. „Oświad­
czamy raz jeszcze — powie­
dział Duclos — że nie chodzi
0 to, by na miejsce jednego 
premiera przyszedł inny, 
który by prowadził tę sarną 
politykę, chodzi o radykalną 
zmianę polityki tak, jak wy­
magają tego interesy Francji*

Żądania F rancuskie j P artii 
K om unistycznej są żądaniam i 
przeważającej większości spo­
łeczeństwa. S tanow ią one 
ostrzeżenie dla s ił rea kcy j­
nych. zarówno w  Paryżu jak
1 w W aszyngtonie, ostrzeżenie 
przed now ym i porażkam i, ja ­
kie n ieuchronnie ponieść bę­
dzie .m usia ła po lityka  francu ­
ska, jeś li nie zm ieni swego 
dotychczasowego kursu, d yk ­
towanego przez agresorów zza 
oceanu.

ALEKSANDER M ICHALSKI

D w u ty g o d n io w y  p o b y t w  E#i ?ne 
d o s k o n a ły c h  p in g -p o n g is tó w  CSR, 
w ie lo k ro tn y c h  m is trz ó w  Świata, 
b y ł  d la  naszych  z a w o d n ik ó w  
t ru d n y m , a le  n a d z w y c z a j k o rz y s t­
n y m  e gza m in em  p rzed  z b liż a ją ­
c y m  się  b o g a ty m  sezonem  spo­
tk a ń  m ię d z y n a ro d o w y c h .

P ocząw szy od ro k u  193«, k ie d y  
to  po raz  p ie rw s z y  w  h is to r i i  
te n is a  s to ło w e g o  m is trz o w ie  ś w ia ­
ta  — W ę g rz y , m u s ie li uz.nać w y %- 
szosć z a w o d n ik ó w  czechos łow ac­
k ic h ,  p ln g -p o n g iś c i CSR o d g ry ­
w a ją  d o m in u ją c ą  ro lę  w  te j d y ­
s c y p lin ie  i  re p re z e n tu ją  n a jw y ż ­
szy w  ś w ie c ie  poz iom .

Jak g ra ją  z a w o d a ic y  CSR

A n d re a d is  — w ic e m is trz  św ia ta  
z ro k u  1951, n a jle p s z y  g racz  
CSR, g ra  w s z e c h s tro n n ie  i  n o ­
w ocześn ie . K ró tk a ,  d o p ro w a d z o ­
na do  d osko n a ło śc i o b ro n a  
śc ięć  p rz y  s to le , re g u la rn y  a ta k  
z le w e j I p ra w e j, s z y b k i 1 d o k ła d ­
n y  s k ró t s ta n o w ią  b ro ń , k tó rą  
A n d re a d is  u m ie  ste d ob rze  p o s łu ­
g iw a ć . V a n a , T o re b a , T o k a r  i V y - 
h n a n o w s k i — to  p rz e d s ta w ic ie le  
now oczesnego , n ie u s ta n n e g o  a ta ­
ku . pop # , tego d osko n a ła  ta k ty k a  
i k o n d y c ją .

B ra k i z a w o d n ik ó w  p o ls k ic h
N asi re p re z e n ta n c i w y p a d li na 

tle rto.lrnnatvch Czechów słabo
P o d s ta w o w y m  b łędem  naszych 

p in g -p o n g is tó w  b y ła  n ie u m ie ję t­
ność ta k ty c z n e g o  ro z e g ra n ia  spo­
tk a n ia . Z a w o d n ic y  p o lscy  p ozw o ­
l i l i  n a rz u c a ć  sob ie  sys te m  g ry  
p rz e c iw n ik a  W ie lu  naszych  za­
w o d n ik ó w  n ie  w y trz y m a ło  k o n ­
d y c y jn ie  s p o tk a ń . I  ta k  np . G a j 
w  w a rs z a w s k im  s p o tk a n iu  z V a- 
ną p rz y  s ta n ie  se tó w  1:1 o p a d ł 
z u p e łn ie  z s ił, n ie  d o c h o d z ił do 
s k ró tó w , k tó r y m i V a n a  szczegó l­
n ie  lu b i g rać , a k tó re  d la  p o w o l­
nego z a w o d n ik a  są za bó jcze . B ra k  
k o n d y c j i  s p o w o d o w a ł u G a ja  
p rz e g ra n ie  d e c y d u ją c e g o  seta 
21:13. O tęb a  w  s p o tk a n iu  z V aną 
p rz e g ry w a  p ie rw sze g o  seta po za­
c ię te j w a lce  '25:23, n a to m ia s t w  
d ru g im , ze w z g lę d u  na  b ra k  ko n - 
d j-c .ji u le g ł p ra w ie  bez w 'a lk i 
21:15

Czego p o w in n i n a u c z y ć  się  nasi 
z a w o d n ic y  od  C zechów ? P rzede  
w s z y s tk im  — u m ie ję tn o ś c i p rze ­
chod ze n ia  z g ry  d e fe n s y w n e j do 
o fe n s y w n e j U m ie ję tn o ś ć  ta  za­
s k a k u je  p rz e c iw n ik a . Z a tJ o d n ic y  
p o lscy  o d n ie ś li z d w u ty g o d n io ­
w y c h  s p o tk a ń  z C zech o s low a kam ! 
sporo  k o rz y ś c i. I  ta k  n p . n a u c z y li 
się p rz y jm o w a ć  p ra w ie  każda 
p iłk ę , uw ażaną  za n ie  do p rz e ­
ję c ia : n a u c z y !! s ię  ró w n ie ż  k o ń ­
czącego śc ięc ia  i s zyb k ie g o , d o ­
k ła d n e  .:> s k ró tu .

N asi re p re z e n ta n c i d o w ie d z ie li 
Się, że a b y  b y ć  d o b ry m  graczem  
t u trz y m a ć  k o n d y c ję  fiz y c z n ą , 
trze b a  u p ra w ia ć  s p o r ty  w y ró w ­
nawcze. V a n a  i T o re b a  p rz e b ie ­
ga ją  d w a  ra zy  w  ty g o d n iu  po 
3 k m  na p rz e ła j.  S tip e k  — j a ko 
s p o r t w y ró w n a w c z y  — w y b ra ł so­
b ie  h o k e j na lo d z ie  i p iłk ę  no?ną 
Y y h n a n o w s k l — s ia tk ó w k ę  i 
n a r ty .

IM r s  p o s ta w a  

z a w e á ü ic z e k  p o ls k ic h
K o rz y s tn ie j n iż  m ę żc2yźn l za­

p re z e n to w a ły  się  w  m e czach  z 
C zech a m i k o b ie ty .  T u ta j  ró żn ica  
k la s y  b y ła  zn a czn ie  m n ie js z a , s 
ty m  sa m ym  p o je d y n k i b a rd z ie j 
w y ró w n a n e  i  zac ię te .

Nasze p in g -p o n g is tk i g ra ją  je d ­
n a k  z b y t m ię k k o  1 n e rw o w o  — 
w  p rz e c iw ie ń s tw ie  do z a w o d n i­
czek CSR. k tó re  o bo k  d o s k o n a łe j 
o b ro n y  (V y h n a n o w s k a ) ro zp o rzą ­
d za ją  b o g a ty m  zasobem  śc ięć 
(C ed low a , H ru s k o w a ). Z a w o d n ic z ­
k i p o ls k ie  t r z y m a ją  się u p a rc ie  
d e fe n syw n e g o  sys te m u  g ry . N ie  
w ie rc ą  o ne  w e w ła sn e  s i ły .  co 
szczegó ln ie  u d e rz a ło  w  ro z g ry w a ­
n iu  ścięć. A  p rzec ież  z a w o d n ic z k i 
nasze d a w a ły  n ie je d n o k ro tn ie  po- 
kaz  p ię k n y c h  zagrań , ko ń c z o n y c h  
s ilnym ;! ś c ię c ia m i, na p rz y k ła d  
w  sp o tk a n ia c h  rozgrzew anych 
m ię d z y  sobą.

»’ W aszym  z a w o d n ic z k o m  b ra k  
d ośw iadczeń  g ry  z m ę żczyzna m i 
w  k tó ry c h  z a w o d n ic z k i zd o b y w a - 
ją  s iłę  j p re c y z ję  u d e rz e ń "  — po- 
w ieazia;* po w a rs z a w s k im  m eczu 
v a n a . _ M a c ie  w ie le  m ło d y c h  
zd o ln yc *  z a w o d n ic z e k , S z m id tó w - 
nę, K o s ic k ą , k tó re
p rz y  n a le ż y te j op iece  m oga , za jść 
d a le k o  w  sp o rc ie  p in g -p o n g o - 
WynY  rT  p o tw ie rd z il i  o p in ię  V a- 
ny  le d n 0g to śn ie  z a w o d n ic y  CSR

K s r ie c /n y  ig p s z y  s p rz ę t
T e n is  s to ło w y  w  P o lsce  L u d o ­

w e j, p o d o b n ie  ja k  i in n e  ga łęz ie  
s p o rtu , s ta je  się m a so w y . O bec­
n ie  m a m y  s k la s y f ik o w a n y c h  9 
t y 55- z a w o d n ik ó w , n ie  lic z ą c  d z ie ­
s ią tk ó w  ty s ię c y  n ie z rze szo nych .

g ra ją c y c h  w  p in g -p o n g a  w  ś w ie ­
t l ic a c h , d om a ch  w czaso w ye ą , 
D M R -a c h . C zy to  je s t dużo? J e ­
ż e li w e ź m ie m y  p o d  uw a g ę  b ra k  
o d p o w ie d n ie g o  ja k o ś c io w o  s p rzę ­
tu , im p re z  p ro p a g a n d o w y c h  w  
p os ta c i m is trz o s tw  z a k ła d ó w  pras­
cy , ś w ie t l ic ,  ro z g ry w e k  l ig o w y c h , ’ 
k tó re  z a c h ę c iły b y  w ie lu  do u p ra ­
w ia n ia  s y s te m a ty c z n ie  p in g -p o n g a  
— to  lic z b a  9 tys . s k la s y f ik o w a ­
n y c h  je s t spora .

Bez w y s o k o g a tu n k o w e g o  sp ran­
iu  n ie  m ożna  u z y ska ć  d o b ry c h  
w y n ik ó w . M a m y  w  P o lsce  2 fa ­
b r y k i,  p ro d u k u ją c e  p iłe c z k i c e lu ­
lo id o w e . k tó ry c h  g a tu n e k  i  k s z ta łt  
p o z o s ta w ia ją  w ie le  do życze n ia . 
P iłe c z k a  p o lska  je s t ty lk o  o k i l ­
k a d z ie s ią t g roszy  tańsza od  cze­
s k ie j,  a le  w  g rze  is tn ie je  m ię d z y  
n im i o lb rz y m ia  ró ż n ic a . F i łe c z k i 
cze sk ie  m a ją  o d p o w ia d a ją c e  p rze ­
p iso m  ro z m ia ry  i  w agę , są w y ­
trz y m a łe  na u de rz e n ie , czego n ie  
m ożna p o w ie d z ie ć  o naszych . Ra­
k ie tk i,  p ro d u k o w a n e  u  nas, są 
ro b io n e  z lic h e g o  d rzew a , deska  
jes t c ie n k a , sęka ta , ra czka  n ie  
w y g o d n a  do  trz y m a n ia . T a k a  ra ­
k ie tk a  d a je  p iłe czce  często o d b i­
c ie  w  n ie p o ż ą d a n y m  k ie ru n k u .  
P ro d u k o w a n e  u nas s ia te c z k i i  
s to ja k i,  s to s u n k o w o  d ob re , n ie  są 
je d n a k  d o k ła d n ie  w y k o ń c z a n e .

P o d n ie s ie n ie  p o z io m u  n a t z y d i  
z a w o d n ik ó w  je s t u z a le żn io n e  — 
o b o k  ic h  p ra c y  nad  z w ię k s z e n ie m  
u m ie ję tn o ś c i 1 k o n d y c ji  — ró w ­
n ież  ja k o ś c ią  sp rzę tu . Z n a c z y  to , 
że w y tw ó rn ie ,  p rod u ku ją ce : s p rz ę t 
p ln g -p o n g ó w y , p o w in n y  czuć się 
w s p ó ło d p o w ie d z ia ln e  za w y n ik i ,  
u z y s k iw a n e  p rzez  naszych  z a w o d ­
n ik ó w , p o w in n y  p o s ta w ić  sobie  w  
ro k u  1953 za da n ie  pow ażnego  p od ­
n ie s ie n ia  ja k o ś c i s w o je j p ro ­
d u k c j i .  v

J A N U S Z  K R A W C Z Y K

Szachowe misfrzoslwa ZSHR
O sta tn ia  ru n d a  tu rn ie ju  szacho­

w ego  o m is trz o s tw o  ZS R R  n ie  
w y ło n iła  Jeszcze m is trz a , p o n ie ­
waż o b a j k a n d y d a c i do t y tu łu  m i­
s trz o w s k ie g o  T a jm a n o w  i  B o tw in -  
n ik  o d ło ż y li  sw o je  p a r t ie . P ro w a ­
dzący  w  ta b e li T a jm a n o w  n ie  do ­
k o ń c z y ł g ry  z H e lle re m . B o tw in -  
n ik  m a prze-wagę p o z y c y jn ą  w  
o d ło ż o n e j p a r t i i  z S u e tin e m . W

d a lszych  g ra c h  T o lnsz  w y g r a ł i 
M o ts ie je w e m , I l iw ic k i  t A ro n ln e n ł, 
B y w s z e w  z G o łdenow rem, a Kor* 
czn o j z l ip n ic k im .

P a r t ia  S m y s ło w  — K o n s ta n t ł
n o p o ls k i z a k o ń c z y ła  się re m is e m  
O d łożono  p a r t ie :  K a n  — S im a g łn  
B o le s la w s k i — K e re s  i  K a s p a r ia r  
— B ro n s z te in .

W Y D A W C A : Z a rząd  G łó w n y  
Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j 

R E D A G U J E : K o m ite t .  Ńa- 
a iaci RSW  „P ra s a "

A D R E S  R E D A K C J I: W a r­
szawa. A l. I A r m i i  W P  l i .

T E L E F O N Y : C e n tr , ;  8-09-S1, 
S-Sfi-Sl, R-75-24 Red. N a c z e ln y : 
8-75-51 D z ia ł K o re sp . i  L is tó w : 
»07-82. Red n o cn a : C e n tr  
DSP 7-56-20 do 30 w e w n  101 
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A D M IN IS T R A C J A ?  W arsza­
wa. M a rs z a łk o w s k a  8, r v  p te l 
8-07-11 i 8-37-20 w e w n . 56 

S K Ł A D  I  D R U K : Z a k ł, G ra f. 
.D S P ". P rzed . P ańs tw . W y o d ­
rębn ione .

P R E N U M E R A T A  i  K O L P O R ­
T A Ż : P P K  „R u c h "  O d d z ia ł

w  W a rsza w ie , S re b rn a  12 T e l. 
c e n tr . 8-04-21, 22. 30.

K O L P O R T A Ż : P P K  „R u c h ”  
O d d z ia ł w  W a rsza w ie . S re b rn a  
1“ . T e l. c e n tr. 8-04-21. 22. 30.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :
Z a m ó w ie n ia  i  w p ła ty  na p re ­
n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w s z y s t­
k ie  u rz ę d y  pocz to w e  o raz  1L 
stenosze w  te rm in ie  do dnia** 
15-"o  każdego  m ies iąca  po­
p rzed za jące g o  o k re s  z a m ia w ia - 
n e i p re n u m e ra ty  — Cena m ieś. 
— 1.80 z ł. k w a r t .  — 5.40 zł, p ó ł­
ro c z n ie  — 10.PO z ł, ro czn ie  — 
21.60 zł. Z a m ó w ie n ie  zb io ro w e  
na p re m . za k ła d o w e  p rz y jm u ­
ją m ie js c o w e  p la c ó w k i P P K  
„R U C H "
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Brutalny wyzysk 1 ucisk — oio oblicze imperializmu
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(zdjęcie trzecie 0d

—  ruu /u  j L/tteu ata swoich azieci.
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die kap ita lis tów . W fcazdè

Tragiczną nazwę
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Gdy niedola, gtńd I ciemnota gnębi miliony ludzi kolorowych -  winowajcą jesi imperializm.
Gdy ludobójcy niszczą miasta I wsie koreańskie, malajskle I yletnamskie — ręką ich kieruje imperializm.
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